
„Mazowsze” powróciło do Warszawy t

23 bm. po sukcesach od­
niesionych w  czasie go­
ścinnych występów we 
F ranc ji pow róciła  do W ar­
szawy część Państwowego 
Zespołu Ludowego Pieśni
1 Tańca. „Mazowsze“ .

22 bm. zespół „M azow ­
sze“  w ys tąp ił w  operze w 
L ille . W ystęp ten by ł no­
w ym , o lbrzym im  sukcesem 
zespołu polskiego.

Sala opery, obliczona na
2 tys. w idzów , w ype łn io ­

na była do ostatniego 
m iejsca. Wśród w idzów  o- 
gromną większość stano­
w iła  Polonia Francuska, a 
przede w szystkim  górnicy.

Każda piosenka, każdy 
taniec wykonane przez 
„Mazowsze“  by ły  entuzja­
stycznie w itane  przez 
wzruszonych w idzów.

W dn iu 24 bm. powróciła 
do Warszawy druga część 
Państwowego Zespołu Pie­
śni i Tańca „Mazowsze“ ,
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Szta n d a r
MŁODYCH

Warszawa, wtorek 26 października ld

M ł o d z i e ż  W a r s z a w y
realizuje zobowiązania przędzjazdowe

/"AD kilku dni młodzież 
^  Warszawy realizuje zo­
bowiązania dla powitania 
I I  Zjazdu ZMP.

Codziennie od godziny 
15 odcinek ulicy Marszał­
kowskiej pomiędzy ulicą 
Piękną i Alejami Jerozo­
limskimi zaludnia się mło­
dzieżą szkół podstawowych, 
techników, szkół wyższych, 
fabryk ł różnych instytucji 
warszawskich. Niwelowanie 
terenu, usuwanie gruzu i ła­
dowanie go na samochody, 
oczyszczanie nowopołożo - 
nych torów tramwajowych, 
zasypywanie dołów— to pra­
ce, które wykonują młodzi 
mieszkańcy Stolicy. Aż mi­
ło patrzeć, jak robota pali 
się im w rękach. Jeden za 
drugim odjeżdżają załado­
wane gruzem samochody, co 
chwila przyjeżdżają inne 
załadowane piachem, cłużą- 
cym do wyrównywania te­
renu pod przyszłą jezdnię.
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Prosto ze'szkoły przyszły zwartą grupą uczennice klasy I i III Zasadniczej Szkoły Zawodowej nr 1 z ulicy
Mazowieckiej.

Ręce nie przyzwyczajone do łopaty. Piasek sypie się do pantofli. Cóż z tego. Na] 
ważniejszy jest zapał i świadomość, że pracuje się dla ukochanego miasta.

.  ®
Liczną grupą przybyli do pracy uczniowie Państwowe­

go Technikum Poligraficznego i Zasadniczej Szkoły Po­
ligraficznej z ul. Konwiktorskiej. Jurek Kuczmarski, Le­
szek Gwardys, Edek Szmigiel i Włodek Andrzejewski 
czuli się bardzo pokrzywdzeni, że zamiast łopat dostali 
miotły, ale i miotłami potrafili wykonać „normę“ przy 
0czvs7/?7nriiu  rnw npoln7onvoV t t^ ró w  trn m w R jo v /vch .

Tekst I foto: A. M A R C ZA K

Zaproszeni przez „Sztandar Młodych”

młodzi nowatorzy rolnictwa
obradują w Lub l in ie

■m m m m i  Obsługa własna
24 bm. rozpoczęła obrady zorganizowana prze* 

redakcję „Sztandar M łodych“  dw udniowa na­
rada młodych nowatorów ro ln ic tw a .

W naradzie bierze udział przeszło 30 m ło­
dych dośw iadrza ln lków , którzy w br. uzyskali 
na swoich poletkach najlepsze w y n ik i w upra­
w ie  roślin.

Po zagajeniu k ie row n ika działu „M łodego 
Nowatora R olnictw a“  w  „Sztandarze M łodych" 
m gr Hanowera, k tó ry  om ówtł dotychczasową 
współpracę działu z m łodym i dośwladczalnika- 
m i. nowatorzy wysłuchali pogadanki m gr Sol- 
nickiego na temat uprawy roślin oleistych.

Po południu uczestnicy narady zw iedz ili Cen­
tra lną  W ystawę Rolniczą. j .  VV.

Tablice obrazujące osiągnięcia w upraw ie ro­
ślin na poletkach doświadczalnych cieszyły się 
dużym zainteresowaniem nowatorów Pozwoliły 
one uczestnikom narady zapoznać się w sposób 
poglądowy z przodującym i m etodami upraw y 
roślin

Stanisław Biiewirz » Raciborow ic ledwie 

mógł zmieścić się w drzwiach sali obrad i  w y ­

hodowaną przez siebie kukurydzą.

K O M U N I K A T

Polskiej Agencji Prasowej
Wysuwali przodujących ludzi na kandydatów do rad — 

wyborcy przekazują im zalecenia dla przyszłej ich pracy
W  mieście I na wsi odbywają się zebrania, na k tórych wysuwani są na kandydatów do rad 

na jlepsi obywatele znani ze swe j o fia rne j działalności społecznej I dobre j pracy zawodowej W ię­
kszość zebrań ma bardzo żywy przebieg. Ludzie m ów ią o swoich bolączkach, wskazują co na­
leży poprawić, ja k  usprawnić pracę rad, aby wciąż lep ie j p-dniły one swe zadania służąc lu ­
dziom pracy. W ten sposób również przyszli radn i o trzym ują konkre tne zlecenia dla swej 
przyszłej pracy. Jednocześnie w poszczególnych powiatach odbywają się obrady aktyw u Fron­
tu Narodowego, na których om awiany jest pow ia tow y program wyborczy oraz zadania 
ak tyw u  w  kam panii wyborczej 1 we współpracy z radami.

PAP kom un iku je : W w yn iku  
kon tro li, zarządzonej w połowie 
1953 r. przez władze państwowe, 
zostały w n iektórych wypad­
kach ujaw nione fak ty  jaskrawe­
go pogwałcenia praworządności 
ludowej. W związku z tym  zo­
stały zarządzone szczegółowe 
dochodzenia.

W toku tych dochodzeń w ła ­
dze weszły na trop prowokatora 
1 agenta w yw iadu am erykań­
skiego Józefa Św iatło , k tó ry  — 
fałszując dane dotyczące swo­
je j przeszłości i m askując się 
oraz wykorzystu jąc brak dosta­
tecznej kon tro li — zdołał usado­
w ić się w aparacie bezpieczeń­
stwa publicznego.

Działa jąc jako agent - prowo­
kator, ś w ia tło  za pomocą róż- 
nycn przestępczych m achinacji 
i fabrykow anych przez siebie 
fałszywych dowodów, prowa ■ 
dz ił zbrodniczą akcję oczernia­
nia 1 uw ik łan ia  szeregu oby - 
Wateli. W ykorzystu jąc brak w ła­
ściwego nadzoru. Ś w ia tło  dopro­
wadzał w niektórych wypadkach 
W celach prowokacyjnych do 
nieuzasadnionych oskarżeń i a- 
resztowań upatrzonych przez 
siebie osób.

Jedną z takich osób by ł oby­
watel am erykański Herman 
Field, którego sprawę Św ia tło  
celowo sprowokował i zaplątał 
2e szczególnym w yra fino w a­
niem.

O bawiając się zdemaskowania 
w  w yn iku  rozpoczętych docho­
dzeń, agent - prow okator Ś w ia t­

ło zdołał uciec za granicę i dziś 
jaw n ie  już, jako zdemaskowany 
agent am erykańskie j dyw ers ji, 
kontynuu je  swą prowokatorską 
robotę, występując przez rad io 
ze stekiem rów nie bzdurnych 
jak nikczemnych kłam stw , osz­
czerstw i fałszerstw.

Ta prowokacja Jest częścią 
składową ogólnej kam panii 
przeciwko Polsce tych czynn i­
ków am erykańskich, które nie 
przebierają w środkach, aby u- 
torować drogę przy pomocy dy­
wersji swym  agresywnym ce­
lom. Forsują one gorączkowo, 
jak powszechnie wiadomo, od­
budowę, zaborczego W ehrm ach­
tu z kadrą h itlerow ską na czele 
i p rzy jm u ją  od te j kadry je j 
zbrodnicze metody działania.

W w yn iku  zakończonego do­
chodzenia ustalono, że zarzuty 
wysuwane pod adresem Herma­
na Fielda przez agenta - prowo­
katora Ś w ia tło  były bezpodstaw­
ne. Herman Field został wtę< 
zwolniony, o trzym ując ca łkow ite  
zadośćuczynienie.

Przecięto również szereg In ­
nych bezzasadnie i fałszyw ie 
skonstruowanych oskarżeń prze­
c iw ko  n iektórym  obywatelom 
polskim , wypuszczając na w o l­
ność poszkodowanych. Dalsze 
dodatkowe badania w tych spra­
wach są w toku.

W stosunku do osób w innych 
braku czujności i kon tro li zo­
stały wyciągnięte odpowiednie 
konsekwencje, I

W O L  OPOLSKIE

W atmosferze w ielkiego 
ożyw ienia przebiegło zebra - 
nie w  Fabryce Urządzeń 
Technicznych w Raciborzu, na 
którym  wysunięto kandydatów 
na radnych do M ie jsk ie j Rady 
Narodowej.

Robotnicy, m ajstrow ie, techni­
cy i inżynierow ie uczestniczący 
w zebraniu poddali w dyskusji 
ocenie dotychczasową pracę 
swej M ie jsk ie j Rady Narodowej, 
wskazując na je j osiągnięcia 
ale i nie szczędząc słów k ry ­
tyk i.

Gorąca dyskusja rozw inęła się 
nad zgłaszanymi kandydatura­
mi. Z uznaniem przy ję li zebrani 
wysunięcie ślusarza Józefa Nle- 
borowskiego, czołowego racjo­
nalizatora ich zakładów, o któ­
rym  towarzysze pracy powiada­
ją, że nad usprawnieniam i m y­
śli wtedy nawet, kiedy śpi. Dat 
on w bież. roku 38 cennych po­
mysłów nowatorskich, które 
przyśpieszyły produkcję, ulat 
w ia jąc robotnikom  w arunki 
pracy.

Żetempowcy wysunęli na kan­
dydata frezera W altera Biadę. 
uzasadniając swój wniosek, że

daje on dobry przykład jak  go­
dzić przodownic!w o w pracy z 
działalnością społeczną. Dzięki 
zabiegom Biady wybudowane 
zostały przy zakładach ko rty  te­
nisowe i boisko, a sport zdobył 
w ie lu nowych entuzjastów.

Serdecznymi oklaskam i w ita ­
no następne kandydatury — 
znanych i cenionych członków 
załogi. Są to m. in. frezer Man­
fred Grzesik, wyróżnia jący się 
swą troską 0 oszczędną gospo­
darkę zakładów, przodujący ro­
botn ik Ernest Piszczyk oraz 
inżynier - zetempowiec M arian 
O lczyk, cieszący się popularno­
ścią wśród załogi za pracę 
nad jjodnoszeniem kw a lif ik a c ji 
współtowarzyszy pracy,

GDAŃSK
Z udziałem szerokiego akty­

wu Frontu Narodowego — ro­
botników  stoczni I portu gdań­
skiego, przedstaw icie li in te li­
gencji i św iata artystycznego 
działaczy politycznych i mło­
dzieży. obradował w Gdańsku 
M ie jsk i Kom ite t Frontu Naro­
dowego nad uchwaleniem pro­
gramu wyborczego.

Po nakreśleniu przez Jana Os­

sowskiego osiągnięć ostatnich 
la t i zadań kom ite tów  Frontu 
Narodowego w kam panii w ybor­
czej do rad narodowych, uczest­
nicy zebrania po gospodarsku o- 
m ów ili niedociągnięcia i zadania 
rad narodowych.

Pracow nik Portu Gdańskiego, 
ak tyw is ta  Frontu Narodowego 
Stanisław  Antczak m ów ił o roz­
machu budownictwa mieszka­
niowego w Gdańsku, ale jedno­
cześnie w y tkną ł brak opieki nad 
stanem budynków mieszkalnych 
w dzie ln icy portowej.

Przedstawiciel robotniczej 
dzieln icy Gdańska - O runi Jan 
Semioch m ów ił, że Rada Naro­
dowa w inna zwiększyć liczbę 
placówek handlowych w O runi. 
Podał on. że potrzebne jest tam 
także kino.

Jednomyślnie uchwalony pro­
gram wyborczy wysuwa nowe 
zadania. W ciągu 3 lat oddanych 
będzie do użytku ponad 18 tys 
nowych izb m ieszkalnych oraz 
wyrem ontowanych 65 tys. izb. 
Sieć sklepów zwiększy się o da l­
sze 234 punkty. Powstanie 200 
punktów  usługowo - rzem ieśln i­
czych.

P rzew iduje się również budo­
wę 10 nowych szkól, 11 przed­

szkoli I teatru w ie lk iego w 
Gdańsku oraz rozbudowę sieci 
wodociągowo -  kanalizacyjnej. 
Rozpoczęta zostanie budowa o- 
pery, k ry te j p ływ a ln i, ha li spor­
towej. Gdańsk zostanie up ięk­
szony kw ie tn ika m i i zieleńcami.

WARSZAWA
Szczelnie w yp e łn ili ch łop i z 

gromady Las w dzieln icy Wa­
wer św ietlicę gromadzką. Na 
wspólnym zebraniu zastanawra- 
li się oni kogo wysunąć do sto­
łecznej i dzielntcowej rad naro­
dowych.

Gdy zebrani przeszli do w y ­
sunięcia kandydatów na rad­
nych przedstaw iciele m iejscowe­
go koła ZM P zaproponowali m i­
strza sportu S tanisława K ró la ­
ka. U rodził on się 1 wychował 
w te j gromadzie. „Chcemy, aby 
wszedł on do stołecznej rady 
narodowej“  — m ów ił przewod­
niczący koła ZMP. Zebrani bu­
rzą oklasków przy ję li kandyda­
turę.

Na zastępcę radnego do stołe­
cznej rady wysunięto także przo 
dującą chłopkę z sąsiedniej gro­
mady B łoty — W ładysławę Bo­
rutę, która w yróżnia się w swo­
je j gromadzie aktyw ną postawą 
obywatelską i społeczną.

Chłopi z gromady Las w ysu­
nęli ponadto jako kandydatów 
na radnych DRN m in. cieszące­
go się ogólną sympatią i uzna­
niem k ie row n ika szkoły—Zado, 
aktywnego społecznie, przodują­
cego chłopa — Stefana K u r - 
końskiego.

Pierwszego dnia narady nowatorzy zw iedzili Centralną W ysta­
wę Rolniczą, gdzie szczególne zainteresowanie wzhudzJI wspania­
ły  flancow nlk do lasów i rozsad, p rodukc ji radzieckiej zastępujący 
pracę 144 ludzL

Każde poletka doświadczalne na W ystawie, to źródło nowych 
metod upraw y, które można przenieść na własne gospodar-two. 
Gustawa Łapa z M amina, Stanisław P utu lek z T r/e m th y  Dolnej, 
Eugeniusz L ipsk i z R ran lry  1 Stanisław Musiał ze Z lot 1’ inczow- 
lilch  oglądają poletka ze słonecznikam i (zdjęcie na dole).

fo to : A. MarczaJg
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Jaka szkoda, te  nie m og la i
przyjechać na uroczystość ob­
chodu 10-lecia naszego UMCS. 
T w ó j lis t  ze s łow am i: „...N ie  
mogę zostawić m o je j s tac ji do­
św iadcza lnej bez op ieki...“  ni« 
b y ł jedynym  w ypadk iem  tego 
rodzaju. Okazało się, te  w ie le  
naszych kolegów  i  ko le ianek  
nie przyjechało x podobnych  
przyczyn.

W iem , te jes t c i trochę p rzy­
kro, iż  nie mogłaś być razem  
z nam i przez te d w a 'd n i. D la ­
tego chcę podzielić  się z Tobą 
w rażen iam i z uroczystości, abyś 
mogła choć pośrednio wziąć  
w  n ich  udzia ł.

Pamiętasz salę lubelskiego
T eatru  im . O sterwy, w  k tó re j 
przeżyw aliśm y ty le  wzruszeń 
oglądając wystaw iane sztuki?  
W  te j w łaśnie m iłe j ł  pam iętne j 
sali odbyła się uroczysta aka­
demia. Wśród dekorac ji na sce­
nie. w  otoczeniu z ie lonych tu i  
znalazło się r ó w n ie ż  popiersie  
M a rii Curie - Skłodow skie j, k tó ­
re w ita ło  nas zawsze u szczytu 
schodów un iw ersyte tu . To zna­
jom e popiersie, pro fesorow ie za 
stołem prezyd ia lnym  i  w idok  
grona naszych kolegów wzbu­
dz ił we m nie wspom nienie te j 
m ile j, serdecznej atm osfery,

< k tó ra  cechowała nasze studia, 
Zdaw ało  m i się, te  za chw ilę  
wejdę po schodkach na scenę i
zacznę zdawać ja k iś  egzamin.

Tymczasem zaczęła się akade­
m ia. O tw arc ia  dokonał re k to r  
Dobrzański. O pow iedzia ł on 
pow stan iu  UMCS. Potem od­
czytano depesze gra tu lacy jne .

Czy wiesz, te  pro f. S traw iń ­
sk i jest w  te j c h w ili w  Bułga  
r i i ,  gdzie prow adzi badania? 
Stam tąd w łaśnie p rzys ła ł gra­
tu lacje . P rzyszły też, m iędzy 
in nym i, tyczen ia  od 8 naszych 
kolegów, asp irantów , s tud iu ją ­
cych  w  Z w iązku  Radzieckim  
oraz od p ro f. un iw e rsy te tu  w  
B rn ie  —  Jana Choyny.

P rzem aw ia ł m in . Rapacki. 
M ó w ił o rozkw ic ie  UMCS  na 
tle  ogólnego rozw o ju  szkolnic­
tw a  wyższego w  Police.

N astró j b y ł serdeczny i  pod­
niosły. S tw arza ły  go słowa pa­
dające z m ów nicy, ludzie  w  
ciem nych, uroczystych ubra  
niach z radością  w  oczach, tro ­
chę n ieznośni fo to reporte rzy  
błyska jący co ch w ila  sw ym i 
lam pam i ł  s lw iu tka  staruszka z 
w łosam i ja k  szron, k tó ra  sie­
działa w  pierwszym  rzędzie — 
Helena S k łodow ska- Szaleyowa

„Uczciirą pracą 
pragnę się zrehabilitować
Przedstaw iciel P A P  przepro­

w adz ił rozm owy *  m arynarza­
m i, k tórzy  w  swoim  czasie 
zdezerterowali 1 ostatn io po­
w ró c ili do k ra ju . B rak pracy, 
poniew ierka, tu łaczka 1 poniże­
n ia  sk łon iły  ich do pow ro tu .

P a la c z  o k r ę t o w y  —  Lu d w ik  
Dzióbek zdezerterował w lutym 
1952 r .  w e  f r a n c u s k im  p o r c ie
Le H avre ze s ta tku  „F ry d e ry k  
Chopin“ . Już pierwsze dn i po­
b y tu  we F ranc ji by ły  d la  Dziób­
ka przykrą  niespodzianką —  w 
porcie Le Havre n ie  znalazł 
pracy, spotkał natom iast w ie­
lu  francuskich bezrobotnych. 
Doradzono mu wyjazd do Pa 
ryża do em igracyjnego „K lu b u  
Polskich K om batantów“ , k tó ry  
m ia ł u ła tw ić  dezerterow i urzą­
dzenie się we F rancji. Dzióbek 
pojechał do Paryża i zgłosił się 
do tego k lubu — na ul. Legen­
dre 30. Rzeczywiście, k ie row n ik  
k iubu  „k a p ita n " Domański zao­
p iekow ał się nim, dając mu po­
sadę... sprzątaczki.

Pewnego dnia „ka p ita n “  Do­
m ański oraz „m a jo r“  Urbano­
w icz da li Dzióbkowi do zrozu­
m ienia, że może „g run tow n ie  
zm ienić swą sytuację na lep-

sze'*. Chodziło o w ykorzystan ie  
go w  celach w rogich Polsce L o ­
dowej. Dzióbek odm ów ił i  m u­
sia ł w róc ić  do pracy posługacza.

„Stałym tematem rozmów by­
walców klubu r— wspomina Dzió­
bek — była wymarzona przez nich 
nowa wojna iwtatowa. Miała być ona 
dla nich droga do władzy, stano­
wisk. zaszczytów t olenled*v y 
kraju „wyzwolonym'* przez snem 
ców. Tak. na armie niemiecka
n rzeda  w s z y s tk tm  Uczą o n t, n a z y ­
w a ła  la  „n a jw s p a n ia ls z a  a rm ia  
ś w ia ta "  O b u rz a ło  m n te  to  do  Kłę­
b i. P rz e k o n a łe m  sJe os ta te czn ie , te  
et w szyscy  p a n o w ie  to  z d ra jc y , 
p rasm acy dta s w y c h  In te re s ó w  no- 
s ra iy ó  nasz k r a j  w e  k r w i.  Z a c z y ­
na łem  ro zu m ie ć , ta k  i le  z ro b iłe m , 
u c ie k a ją c  z P o ls k i — n a  a łużbę  ta ­
k im  lu d z io m “ .

Dzióbek porzucił k lub , Jed­
nak przez d ług i c z a s  nie m ó g ł 
znaleźć pracy t mieszka! w 
przepełnionych przytu łkach  dla
bezdomnych.

„D osze d łe m  w te d y  d o  w n io s k u  — 
m ó w i D z ió b e k  — te  czeka  m n ie  
nędza 1 da lsza  p o n ie w ie rk a  P osta- 
n o w ite m  w ie c  w ró c ić  do k r a ju .  Z 
p rośbą  ta k a  z w ró c iłe m  ste do  na- 
szet am basady i  d z ię k i n ie j  w ró c i, 
łem  do  o tc z y z n y  O b ecn ie  — ucz­
c iw ie  p ra c u ją c  u s iłu je  ire h a b tU W - 
w ać sie za to . co  z ro b iłe m . Z s to s i-  
łem  s le  do p ra c y  w  PGR. O trz y . 
m a tem  ta i  obecn ie  p ra c u je  w  PGR 
W ach tew o. D z ie c i m o je  uczą ale — 

Jestem  s z czę ś liw y “ .

Rodzona siostra M a r ii Skłodow­
skie j.

Nie będę C i opisywała całej 
akadem ii. Z a ję łoby to zbyt w ie ­
le m iejsca Wspomnę jeszcze o 
dwóch momentach. Najstarszy  
chyba na naszym uniw ersytecie  
pro f. Ziem ęcki, którego w yk ła ­
dy zawsze tak  lu b iliśm y , m ów ił
0 ty c iu  i twórczości naukow ej 
M a rii C urie  • Skłodowskie j. Jak 
zw yk le  p rzep la ta ł sw ó j w yk ład  
anegdotam i i  dow cipnym i a lu ­
zjam i, budząc n im i wesołość na 
sali i  u trw a la ją c  swoje słowa 
w pam ięci słuchaczy.

D ru g im  momentem, o k tó rym  
jeszcze chcę C i wspomnieć, było  
objęcie op iek i nad najm łodszą  
uczeln ią Polski Ludow ej — 
W y ż s z ą  Szkołą Rolniczą w  
Szczecinie. UMCS przekazał dla  
WSR 81 pozycji ze swego inwen­
tarza. M. in . m ikroskop, k tó ry  
przed 10 la ty  o trzym aliśm y od 
In s ty tu tu  Lekarskiego  u> K i­
jow ie .

Po po łudn iu  o tw a rto  w ysta­
wę. która  ilu s tru je  10-letni do­
robek UMCS. W arto ją  obej­
rzeć. Są tam  całe stosy książek
1 b ro * 'U r napisanych przez p ra­
cow ników  naukowych naszeao 
un iw ersytetu, w ykresy  i  prepa­
ra ty  oraz ciekawe okazy. Wete­
rynarze, ja k  zwykle, chwała się 
swoim  cielęciem na 8 nogach i 
tym  drug im  z dw iem a g łow am i

O zm roku, p rzy  św ietle  po­
chodni, p rzede filow a ły  u licam i 
m iasta na samochodach w yp ro ­
dukow anych przez lubelską 
FSC banene g rupy  studentów  
z rozm aitych w ydzia łów . Że na­

szym m łodszym  kolegom nie
braku je  dowcipu  — to fakt. Np. 
p raw n icy  w ieź li ze sobą o lb rzy­
m i paragraf, weterynarze  tcie l 
ką s trzykaw kę  i  szkie let krow y. 
Na jednym  z samochodów je ­
chało słynne „Posiedzenie na 
beczkach“  (n iek tó rzy  nawet po­
ub ie ran i b y li w  m undury  koś­
ciuszkowców), a na jeszcze in ­
nym  — symbol jedne j z w ystaw  
organizowanej przez un iw e rsy­
tet „O d a lchem ii do chem ii". W 
jednym  kącie sta l z re to rtą  w  
ręku a lchem ik, ubrany we 
wspaniała czerwoną szatę ozdo­
bioną z ło tym i księżycam i i  
g w a zd a m i, w  d rug im  rogu nad 
sto'em pe łnym  nowoczesnych 
vrzyrządów , pochy la li się che­
m icy.

Daru j, M a ry i, i e tak  się roz­
pisałam , ale ty le  jest do opo­
w iadania. resztę ju t  postaram  
się opisać Ci k ró tko  Wieczorem  
w sobotę odbyły się występy  
akadem ickich zespołów a rty ­
stycznych. Całą p raw ie  niedzie­
lę spędziliśm y na spotkaniu  
wychow anków  z pracow nikam i 
nauki o ra t na zw iedzaniu m ia ­
steczka un iwersyteckiego.

W m iasteczku od naszych cza­
sów n iew ie le  się zm ieniło Za to 
bardzo w ie le  zm ieniło się u na­
szych kolegów. Każdy z nas 
przecież stał się samodzielnym  
człow iekiem , k tó ry  w  sw oje j 
pracy dłuższej czy krótszej zdo­
b y ł w ie le  doświadczeń.

Przesyłam C i serdeczne po - 
zdrowienia.

A. R Y B IC K A
Lu b lin , 24.X 1954 r.

1.100 tys. osób 
zwiedziło Centralną 
Wystawę Rolniczą 

w Lublinie
14  b m . n a s tą p iło  z a m k n ie ­

c ie  C e n tra ln e j W y s ta w y  R o l­
n ic z e j w  L u b lin ie .  Na w ie lk im  
p la c u , u p o d n ó ża  Z a m k u  L u ­
b e ls k ie g o , z ą ro m a d z lły  się  t y ­
s iące  lu d z i p rz y b y ły c h  w  
ty m  d n iu  na W ys taw ą .

C e n tra ln a  W ys ta w a  R o ln i­
cza  w L u b lin ie  była p ie rw s z ą  
p ró b ą  z o rg a n iz o w a n ia  w n a ­
szym  k r a ju  w ie lk ie j  s z k o ły  
p oq !ądow eJ, u c z ą c e j qclzie  
tk w ią  I Jak n a le ży  w y k o r z y ­
stać o lb rz y m ie  m o ż liw o ś c i 
w zrostu  p re d u k c j i  ro ln ic z e j,  
o k tó ry c h  m ów ią u c h w a ły  II  
Z ja z d u  PZPR. M im o  w ie lu  
b łę d ó w  I niedociągnięć to  
ważne* z a d a b l«  W ys ta w a  lu ­
b e lska  w  p * v a in y m  s to p n iu  
s p e łn iła . W z ię ło .-w n ie l udzia ł 
p rz e s z ło  750 w y s ta w c ó w  — 
g o s p o d a rs tw  In dyw id ua lnych , 
s p ó łd z ie lc z y c h , ’ n * tv tu tó w  ro l­
n ic z y c h  o ra z  o ś ro d k ó w  m a ­
s z y n o w y c h

C e n tra ln a  W y s ta w a  R o ln i­
cza  w  L u b lin ie  c ie s z y ła  się 
o lb rz y m im  z a in te re s o w a n ie m . 
Z w ie d z iło  la o k o ło  1.100 tys . 
osóh . M ożna ś m ia ło  p o w ie  1 
d z le ć . te  n ie  m a  d z is !a | w  P o l­
sce ła k ie j  o m ln y , T k tó re j  
c h ło p i n ie  z w ie d z il ib y  W ys ta ­
w y  lu b e ls k ie j.  y

Zakończenia 
Krolowol Wystawy 

Wynalazczości 
we Wrocławiu

W e W ro c ła w iu  za m k n ię ta  zo­
s ta ła  K ra jo w a  W ystaw a  W y n a ­
lazczości I Postępu T e c h n ic z ­
nego. W  c iągu  p rzeszło  z tn ie  - 
stecy trw a n ia  z w ie d z iło  Ja po­
nad m ilio n  osób, zapozna lac  
sle z d o ro b k ie m  p o ls k ie j 
m y ś li te c h n ic z n e j, w y s ta w a  ta , 
g rom adząca  p leć ty s ię c y  eks­
p on a tó w . pokaza ła  n a jw a ż n ie j­
sze o s iągn ięc ia  n o w e j te c h n ik i,  
now e m e to d y  p ra c y , p od kre ś - 
la la e  szczegó ln ie  Jak now a 
te c h n ik a  p rz y c z y n ia  sle do 
zm n ie js z e n ia  w y s iłk u  cz ło w ie ­
ka  p rz y  ró w n o cze snym  z w lę k -  
sz.enlu w y d a jn o ś c i p ra c y .

Rząd ZSRR proponuje zwołanie 
konferencji czterech w lislopadzie br.

MOSKWA. 23 października minister soraw zaqranicznvch ZSRR w  m  
ambasadora Francji p L. Joxo‘a, ambasadora Wielkie. Brytanii^ p w  Hawara omh ^
usa > “  ■**'«»1 - w  »  “«** *~**«*“ .U  ™onL ,”c0Hr P” i¡ jor “„ r fo r»MCA z 10 września 1954 r. 7rzqdów Francji, W.aikiej Brytanii I USA

Streszczenie noty rządu francuskiego 
z 10 września 1954 roku

Poniżej podajemy streszczenie 
I noty rządu francuskiego z 10 
| września 1954 roku.

Rząd francuski w nocie swej 
| stwierdza, te  „n ie  można byłoby 
osiągnąć w Europie bezpieczeń- 

I stwa przez podpisanie układu w 
rodzaju tego, ja k i proponuje 
rząd radziecki". Następnie nota 
francuska poświęca specjalny 

[ustęp organizacji paktu północ­
no - a tlantyckiego wyrażając po- 

| gląd, że organizacja ta ma „czy­
sto obronne cele", które „odpo­
w iadają w pełni Karcie Naro- 

[ dńw Zjednoczonych“ .
Przechodząc z kolei do zagad­

nienia niemieckiego, rząd fra n ­
c u s k i pisze, że włączenie Nie-

śnią br. m ia ł na m yśli układ o 
„a rm ii eu ropejskie j“ ) — „b y ­
na jm n ie j me zagraża bezpie­
czeństwu europejskiem u“  oraz 
że „stanow i najlepszą gw aran­
cję bezpieczeństwa dla wszyst­
kich sąsiadów Niemiec, dla sa­
mych Niem iec i dla Europy ja ­
ko catości“ .

Zdaniem noty francuskie j, pro­
pozycja radziecka w spraw ie u- 
kładu o zbiorowym  bezpieczeń­
stw ie w Europie „u trzym a łaby 
istn ie jący podział Niemiec“ 
Sprawa zjednoczenia Niemiec 
— czytamy w nocie — może być 
rozwiązana „ ty lk o  w drodze w o l­
nych wyborów  w całych N iem ­
czech pod kontro lą  międzynaro-

rr.ieckiej Republik i Federalnej. J dową“ .
tj. Niemiec zachodnich do „sy- Nota francuska podkreślana 

l stemu obronnego“  (rząd f ra n - j stepnie konieczność

k ie j, po czym porusza sprawę
rozbrojenia.

W konk luz ji rząd francuski 
zwraca uwagę na konieczność 
podpisania austriackiego tran - 
ta tu państwowego oraz przepro­
wadzenia wolnych wyborów  w  
Niemczech, które bytyby „p ie rw ­
szym ważnym etapem na drodze 
du zjednoczenia Niemiec w  wa­
runkach wolności". „Jeżeli w  
tym k ie runku może być osiąg­
nięty postęp — stw ierdzą w  za­
kończeniu nota — rząd francu- 
sk. byłby gotów zgodzić się na 
zwołanie konferencji m in is trów  
spraw zagranicznych Francj., 
W ie lk ie j B ry tan ii, Stanów Zjed­
noczonych i ZSRR. ażeby d o ­
prowadzić do końca uregulowa­
nie tych problemów i • zbadać

« s k i  w nocie i  10 « ™ - '  I S ' K e S w i T

Nota rządu radzieckiego 
z dnia 23 października 1954 roku

W  Nowej Hucie

Z pobylu delegacji działaczy 
kulturalnych i społecznych NRD w Polsce

24 bm. delegacja odwiedziła 
Żelazową Wolę.

Tegoż dnia w  godzinach w ie­
czornych, goście niemieccy by li 
obecni na przedstaw ieniu „H a l­
k i“  w  Państwowej Operze W ar­
szawskiej.

23 bm „ „na zaproszenie Korni 
tetu W spółpracy K u ltu ra ln e j 
Zagranicą, przybyła do Warsza 
w v delegacja działaczy ku ltu  
ra lnycb i społecznych z Niem ie­
ck ie j Republiki Dem okratycznej 
którzy wezmą udzia ł w obcho­
dach Tygodnia Postępowej K u l 
tu ry  N iem ieckie j w Polsce.

Przewodniczącym delegacji, w 
skład k tó re j wchodzą lite rac i 
działacze k u ltu ra ln i i przedsta 
w ic ie le  zw. zaw. — jest R udolf 
Jahn. przewodniczący Rady 
Okręgu Drezno.

23 bm. w sali Państwowej 
Opery w  W arszawie odbyło sie 
spotkanie ludności s to lic ji 
członkam i delegacji.

Po zagajeniu spotkania 1 po­
w ita n iu  gości przez zastępcę 
przewrM-iniczącego Prezyd um 
Radv Narodowej m st. Warsza­
w y K. Kartaslńską, przem ów ił 
członek P rezydium  Stół. Korni 
tetu Frontu Narodowego [>>seł 
S i. Kaliszewski, k tó ry  serdecznie 
pow ita ł delegację przybyłą 
NRD.

W itany serdecznymi, d ługo­
trw a ły m i oklaskam i przewodni­
czący delegacji n iem ieckie j, 
przewodniczący Rady Okręgu 
Drezno, Rudolf Jahn przekazał 
mieszkańcom Warszawy serdecz­
n i  pozdrowienia w  im ien iu  dele­
gacji n iem ieckie j.

PROGRAM 
RADIO W V

na flzJeó 26 p a ź d z ie rn ik a  1354 r . 
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P ro g ra m  I  — na  fa l i  tJ2ż m .

P ro g ra m  dn ia  «.55. 15.25,
W iadom ośc i 5 41. 5 00, 7.00, 7.4«, 
12.04. 15.00, 20 00. 23,00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  p o ra n n a , 5.48 G im n a ­
s ty k a . 5.33 K a le n d a rz  ra d io w y . 
6.40 M u z y k a , 7.45 „B łę k i tn a  
s z ta fe ta "  3.10 M u z y k a  b a le to ­
w a. 9.00 D ta  k la s  X , 9.40 A u d y ­
c ja  d !a  p rz e d s z k o li, 10.05 K o n ­
c e r t p o ra n n y , n .oo  „D z ie c i s łu ­
c h a ją  m u z y k i" ,  11.25 P rze g lą d  
p ra s y  s to łe c z n e j, il.3 0  M u z y k a  
1 a k tu a ln o ś c i, 12.28 P o ls k ie  me­
lo d ie  lu d o w e , 12.43 A u d y c ja  
d la  w s i. 13.00 P rz e rw a , 15.30 
„W ę d ru je m y  z m a la rz e m ", 
16.05 A u d y c ja  h is to ry c z n a , 16.43 
U tw o ry  fo r te p ia n o w e  ko m p o ­
z y to ró w  p o ls k ic h . 17.00 „ Z  ży ­
c ia  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o ", 
17.30 Z  m e lo d ią  i  p io se n ką  
p rzez ś w ia t. 13.20 K s ią ż k i, k tó ­
re  na was cz e k a ją . 18.50 O dpo­
w ia d a m y  s łuchaczom  w  s p ra ­
w ach  m ię d z y n a ro d o w y c h , 13.00 
K o n c e r t . 19 50 A u d y c ja  d la  
w s i, 20.30 K o n c e r t  s y m fo n ic z ­
n y , 21.37 W ie rsze  Johannesa 
B eebe ra , 21.47 U tw o ry  Sarasa- 
tego, 22 00 D z ie n n ik  s p o rto w y , 
22.10 „C ze g o  c h ę tn i«  s łuch a ­
m y " .  u .

Rząd ZSRR w  nocie z 24 lip -  
[ra  zaproponował rządow i F ran­

cji. jak  również rządom A n g lii 
USA, zwołan ie kon ferencji <>- 

I gólnoeuropejskiej dla rozpa- 
Jtrzenia sprawy stworzenia sy- 
11temu bezpieczeństwa zbiorowe- 
1 go w  Europie. 4 sierpn ia rząd 
IZSRR zaproponował rządom 
1 Francji, A n g lii i USA omówte- 
[ n ie  t e j  s p r a w y  w  t r y b ie  w s tę p ­
nym na kon ferencii m in is trów  

I spraw zagranicznych czterech 
I mocarstw, a także podjecie na 

lej kon ferencii dalszej dyskusji 
|nad problemem niem ieckim .

Pragnąc przyczynić się do 
| rozwiązania problem u bezpie 
.•zeństwa w Europie rząd ra ­
dziecki wniósł swój p ro jek t „o- 

I łó lnoeuropeiskiego układu o 
| bezpieczeństwie zbiorowym  w 

5uropie", wyrażaiac równocze­
śnie gotowość rozpatrzenia tak- 
■e innych propozycji w tej spra. 
wie.

czenie N iem iec na zasadach po­
kojow ych i dem okratycznych.

Uchwały londyńskie 
torują drogę 

do wskrzeszenia 
militaryzmu 
niemieckiego

,mCT . ’„ Z Z  "  * * * * " “  1 “ *» ■ »  t a *
t ! f j f e0°  TOkU m>asW, t0  b o g a c i ło  się o 9.700 nowych izb Ogółem w  tym , wzno 

nowym  socjalistycznym  mieście wybudowano i przekazano do użytku  p o ­
nad 24.400 izb m ieszkalnych (dane z po łowy września br.). uzyir.u  po

Na zdjęciu : fragm enty  osiedla. F o to : M o tt l (C A F)

^ w * ń i ó t 4 g i t a t o r a
•  Jak wysuwać kandydatów do rad narodowych?
♦  Co robić, by nową radę narodową zainteresować sprawami gromady?

„Jak przeciętny obywatel może wziąi udział w  
wysuwaniu kandydatów do rad narodowych“.

S. Ch. Kamionka, pow. Piaseczno 
woj. warszawskie,

on PO W IEDŹ: — O rdyna- L igę K ob ie t ttp., nie ty lk o

hośct muszą być w  zarodku 
usunięte, co w  decydującej

m ierze zależy od samych o- 
byw ate li,

c ja wyborcza do rad naro­
dowych postanawia: „Orga­
nizacje zgłaszają kandyda­
tów zarówno s własnej Ini­
c ja tyw y  jak również spoś­
ród osób wysuniętych na 
zebraniach pracowników w 
zakładach pracy, na zebra­
niach wiejskich, na zebra­
niach członków rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych, 
pracowników państwowych 
gospodarstw rolnych I żoł­
nierzy w jednostkach woj­
skowych“.

K to  więc chce wysunąć 
kandydata na radnego gro­
m adzkie j. pow ia tow e j lub 
w o jew ódzkie j rady naródo- 
ivej. może to zrobić na ze­
braniu przedwyborczym. 
Zebrania przedwyborcze od­
będą się w  każdej wsi I 
zakładzie pracy. K to  wysu­
wa kandydata, ten pow i­
nien na zebraniu uzasad­
nić. iż wysunięty przez nie­
go człow iek jest godny za­
ufan ia  ludności. po tra fi 
troszczyć się o polepszenie 
bytu ludzi, będzie dbał o 
umocnienie w ładzy ludo­
w ej. o szybsze budowanie 
socjalizm u — przy czym 
gwarancją musi być dotych­
czasowa postawa i praca 
kandydata.

K om ite ty  Frontu Narodo­
wego. k tóre usta la ją listę 
kandydatów do rad, obo­
wiązane są do rozpatrze­
nia każdej kandydatury, 
zgłoszonej na zebraniu I 
poparte j przez uczestników 
zebrania.

Kandydaci zgłaszani przez 
organizacje party jne , ZMP,

będą om awiani na zebra­
niach tych organizacji, lecz 
także przedstaw iani będą 
na wszystkich zebraniach 
na danym terenie. K to  bę­
dzie m ia ł zastrzeżenia wo­
bec kandydata, ma prawo i 
obowiązek wypowiedzieć 
się na zebraniu przeciwko 
temu kandydatow i, podać 
powody braku zaufania do 
tego kandydata, w yjaśnić 
dlaczego nie pow inien on 
kandydować do rady, k tó re j 
zadaniem jest pracować w 
ścisłym  powiązaniu, poro­
zum ieniu i współdzia łan iu 
z ludnością. K om ite ty  Fron 
tu Narodowego obowiązane 
są w n ik liw ie  rozpatrywać 
wszelkie zastrzeżenia.

O narzucaniu kandyda­
tów  wyborcom  nie może być 
mowy. W ypadki narzucania 
radnych dotychczas istn ie­
jącym  radom narodowym  
by ły  głęboko niesłuszne, 
sprzeczne z w yraźnym i za­
leceniami p a rtii i rządu, po­
dryw ające więź rad z lud­
nością, a więc podważające 
siłę terenowych organów 
władzy. Dobro państwa ł in ­
teres ludzi pracy wymaga, 
aby do rad weszli ideowi 
ak tyw n i, oddani spraw ie so­
c ja lizm u ludzie, aby nie 
przeniknęli do rad karie ­
rowicze, spekulanci, kułacy, 
zausznicy, jednostki zdemo­
ralizowane. W tvm  celu 
wyborcy mają zapewniony 
decydujący w p ływ  na do­
bór kandydatów i jeśli w 
poszczególnych ogniwach 
organizacji lub  w ładzy w y­
stępują skłonności do na­
rzucenia kandydatur w y­
borcom — jest to sprzeczne 
z zasadami naszego ustro­
ju . niezgodne z Unią par-

>,Ludzie na naszym terenie mają różne życzenia 
i bolączki, jak na przykład słabe zaopatrzenie 
sklepów na wsi w niektóre towary, braki w pracy 
GOM-ów. Młodzież chce więcej sprzętu sporto- 
wego i opieki nad LZS-anu, które bez fachowej 
pomocy nie mogą dobrze pracować. Są także braki 
w świetlicach, a idzie zima.

Co robić, żeby zainteresować tymi naszymi 
sprawami nową gromadzką radę narodową i żeby 
nie skończyło się na obiecankach?“.

W. R. pow. Łańcut, 
woj. rzeszowskie.
pow inna go w pełni w yko­
nywać. Jeśli w ięc np. pro­
gram  zapowie wybudowanie 
w ie jskiego stadionu sporto­
wego w r. 1955 w konkre t­
nej wsi, to rada musi za­
pewnić odpowiednie fundu­
sze, budulec, p lany itp  
G warancją, że nie skończy 
się na obiecankach, będą 
radni, których wybierzecie 
spośród najlepszych obywa­
te li oraz Wasza własna kon­
tro la  i pomoc dla rady (ko­
ła ZM P j młodzież mogą 
np pomóc przy budowle).

Bolączki, życzenia I kon­
kre tne  plany należy także 
zgłaszać na zebraniach na 
rece kandydatów do rad, 
k tórzy  obowiązani są u- 
względniać w  swej przy­
szłej pracy nakazy w y b o r ­
ców I wvkonvwać Ich s łu­
szne żądania iv oparciu o 
współdzia łan ie całej ludno­
ści.

J. O.

O DPO W IEDZ: -  Postaraj­
cie się, aby Wasze bolączki 
i życzenia zostały włączone 
do powiatowego program u 
wyborczego, a Jeśli jest o- 
pracow ywany grom adzki 
program wyborczy, to ta k ­
że do gromadzkiego. W tym  
celu pow inniście zgłosić te 
sprawy na najb liższym  ze­
braniu przedwyborczym, 
które odbędzie się w  Waszej 
wsi.

Program wyborczy ma 
dokładnie określać zadania 
nowej rady. a więc może I 
pow inien wskazywać do­
kładnie, gdzie trzeba polep­
szyć zaopatrzenie, jak zmie­
nić pracę GOM. ja k ie j kon­
kre tn ie  pomocy udzielić 
LZS-om i św ietlicom . Oczy­
wiście plany te muszą być 
realne, tzn. przew idywać 
to. co jest m ożliwe do zro­
bienia.

Program wyborczy obo­
w iązuje nową rade. która

iw ią z k l zawodowe, ZSCh, t li.  T ak ie  szkodliwe skłon

UWAGA CZYTELNICY!
„Notatnik Agitatora" odpowiada na wszel­

kie pytania, wątpliwości i uwagi, dotyczące 
wyborów do rad narodowych oraz wszelkich 
spraw politycznych, gospodarczych i innych.

Na życzenie czytelników redakcja zacho­
wuje do własnej wiadomości nazwiska pyta­
jących.

Piszcie do nas na adres: „SZTANDAR  
M ŁODYCH“, W ARSZAW A, UL. WSPÓL­
NA 61, „N O TA TN IK  AG ITATO RA“.

P ro jek t zaw iera propozycję 
dworzenia w Europie takiego 
:y.«temu bezpieczeństwa zbioro 
vego. k tó ry  zapewniałby utrzy 
manie pokoju wspólnym  w ysil 
dem wszvstkich zainteresowa 
łych  państw europejskich be 
względu na Ich ustró j społecz­
ny i państwowy U podstaw 
radzieckiego p ro iektu  układa 
igólnoeuropejskiego leży zasada 
ko lektyw ne j akc ji jego uczestm 
.ów przeciwko groźbie napaść 
b ro jn e j na k tóreko lw iek 

oaństw uczestniczących w ukła 
fzie. Jak również zasada współ 
nracy w dziedzinie ekonomicz 
nej.

W ten sposób radziecki pro 
lekt układu Ogólnoeuropejskie 
go zawiera realne gwarancie 
bezpieczeństwa F rancji i P*.l 
ski, A ng lii i Zw iązku Radziec­
kiego, wszystkich w ie lk ich  
małych państw Europy.

Uregulowanie 
troblemu niemieckiego—  
decydującym warunkiem 

bezpieczeństwa 
w Europie

Dla zapewnienia bezpieczeń- 
iw a w  Europie decydujące zna­

czenie ma sprawa uregulowania 
problemu niemieckiego. Ozna­
cza to, że na jważnie jszym  I na j­
piln ie jszym  zadaniem jest przy­
wrócenie jedności Niemiec Jako 
aaństwa pokojowego i  de­
mokratycznego oraz zawarcie z 
nim*, trak ta tu  pokojowego.

Spraw y zjednoczenia Niemiec 
które wciąż jeszcze pozostają 
rozbite na dw ie przeciwstawne 
obie części, nie wolno odk ła­

dać.

W Interesie bezpieczeństwa 
Europy należy tak  rozwiązać 
piob lem  zjednoczenia Niemiec 
aby w kro czy ły  one zdecy 
dowanie na drogę pokojowe 
go rozw oju i nawiązania do 
orosąsiedzkich stosunków z In ­
nym i k ra jam i.

Rząd radziecki, tak jak  daw ­
nie j, uważa, że dla przywróce­
nia jedności Niemiec konieczne 
lest przeprowadzenie wolnych 
wyborów ogóKoniem ieckich 
Podczas tych wyborów  naród 
niem iecki poiytnien mieć moż­
ność wyrażenia swej wo lne j 
woli.

Na be rlińsk ie j konferencji 
tztereeh mocarstw przeszkodzi - 
ty uregulowaniu te j sprawy pla­
ny utworzenia „europejsk ie j 
wspólnoty obronnej“ . Odrzuce­
nie przez Francuskie Zgroma­
dzenie Narodowe EWO stw orzy­
ło m ożliwości zbliżenia s ta n o ­
wisk czterech m ocarstw w oma- 
w anei sprawie.

Rząd radziecki wyraża goto­
wość ponownego rozpatrzenia z 
uwzględnieniem  wskazanych wv 
te j nowych okoliczności, p ro­
pozycji w  spraw ie przeprowa­
dzenia w yborów  ogólnoniem iec- 
dch, zgioszonvch na konferencji 
le rlińskie .j przez Anglię, a po­
partych przez Francję  i USA 
Rząd radziecki wychodzi przy 
tym  z założenia, że rozpatrzo­
ne będą również odpowiednie 
propozycje Zw iązku Radziec­
kiego.

Rząd radzieck i uważa, że 
is tn ie ją  m ożliwości osiągnięcia 
porozumienia m iędzy mocar­
stw am i w te j spraw ie, jeś li 
uzna się bezsporną tezę, że 
głównym zadaniem Jest zjedno-

m . . i  ■* ~.--

W  zw iązku z tym  rząd ra ­
dziecki uważa za konieczne 
zwrócić specjalna uwagę na te 
nowe p lany rem ilita ryza c ji Nie­
miec zachodnich oraz wciągnię­
cie ich do ugrupowania m ili-  
tarnego n iektórych państw za­
chodnich, które  stały się znane 
po zakończeniu 3 października 
br kon fe renc ji 9 k ra jów  w Lon­
dynie, jak  również w związku 
z odbyw ającym i się obecnie se­
paratystycznym i naradam i w 
Paryżu

W brew  zobowiązaniom przy­
ję tym  przez Francję, A ng lię  i 
USA wspólnie ze Zw iązkiem  
Radzieckim co do niedopusz­
czenia do odrodzenia m ilita ry z ­
mu niemieckiego, ma być 
stworzona ju ż  w najb liższym  
czasie 500-tysięczna arm ia za­
chodnio-niemiecka.

Uchwały londyńskie to ru ją  dro­
gę do wskrzeszenia m ilita ryzm u 
niemieckiego. W ten sposób Niem 
cy zachodnie przekształcają sie w 
niebezpieczne ognisko nowej 
w o jny w Europie. Uchwały lon­
dyńskie przew idują włączenie 
zrem ilitaryzowanych Niemiec 
zachodnich do m ilita rnego ugru­
powania państw zachodnio - eu­
ropejskich, przeciwstawiającego 
się innym  państwom europej- 
k im  Tym  razem, zamiast pro- 

¡ektowanego daw n ie j ugrupowa­
nia m ilita rnego sześciu państw
zachodnio - europejskich _
Francji. Niemiec zachodnich 
Wioch, Belgii, Holandii I L u k ­
semburga, przew iduje się utw o­
rzenie ugrupowania m ilitarnego 
tychże państw z udziałem An­
g lii.

Plan londyński przew iduje tez 
wciągnięcie Niemiec zachodnich 
do bloku północno - a t la n ty c ­
kiego, co um ożliw ia m il ita ry -  
stom ntenreck im  w yw ieran ie  
bezpośredniego wpływaj w kie- 
m nku  dalszego zwiększenia 
agresywności ugrupowania pó ł­
nocno-atlantyckiego.

U kłady londyńskie nie dają 
się także pogodzić z przywróce­
niem suwerennych praw u „. o- 
dowi niem ieckiemu. W rzeczy­
wistości układy te prowadzą n!e 
do położenia kresu reżim owi 

kupacji — ja k  us iłu je  się to 
przedstaw ić — lecz do' pozosta­
w ienia w ojsk okupacyjnych w 
Niemczech zachodnich do 199« 
oku, tj. do końca obecnego stu­

lecia.
Rząd radziecki uważa za ko­

nieczne oświadczyć, że zgoda 
iządu francuskiego na przyjęcie 
i realizację uchwał londyńskich 
jest jyyraźnie sprzeczna z uk ła ­
dem francusko-radzieckim  o so- 
luszu t w zajem nej pomocy z 
1944 r.

Podejm ując akcję sprzeczna 
z zasadami układu francu - 
sko-radzieckiego, rząd francu­
ski bierze na sieb'e odpowie­
dzialność za to, że w następ­
stw ie tak e j p o lity k i Francja 
stanie twarzą w tw arz wobet 
swego odwiecznego wroga — 
m ilita ryzm u niemieckiego, )ak 
również za to że przeciwstawia 
Francję Zw iązkow i Radzieckie­
mu, ja kko lw ie k  bezpieczeństwo 
obu państw wymaga wspólnych 
w ysiłków , ażeby nie dopuścić 
do odrodzenia m ilita ryzm u nie­
mieckiego.

Zapro jektowane w  Londynie 
i w Paryżu posunięcia w sto­
sunku do Niemiec zachodnich 
pozostają w bezpośredniej 
sprzeczności również z propozy­
c jam i rządów Francji i A ng lii, 
złożonymi w ONZ w czerwcu
mc a ' P >n',, i l 'm: Przez rząd
LoA  w spraw ie powszechnej re 
dukcji zbrojeń i zakazu broni 
atomowej.

W obecnej c h w ili w  O rgani­
zacji Narodów Zjednoczonych 
rozpatrywane są zarówno pro­
pozycje francusko-angielskie jak 
i propozycje Zw iązku Radziec­
kiego w sprawie redukcji zbro­
jeń I zakazu broni atomowej 
przy czym rząd radziecki zapro­
ponował, by za podstawę odpo­
w iednie j konwencji m iędzyna­
rodowej uznać wspomniane pro­
pozycje F rancji i A ng lii. W ten 
sposób zarysowało się zbliżenie 
stanowisk stron w te j ważnej 
sprawie. N ie można jednak 
jednocześnie proponować po«
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wszechnej redukcji zbrojeń 1 
przeprowadzać rem ilita ryza c ji 
Niemiec zachodnich. Jedno z 
drug im  jest nie do pogodzenia.

Jak wiadomo, w ostatnich cza­
sach udało się osiągnąć pew­
ne osłabienie napięcia w  sto­
sunkach m iędzynarodowych. 
Tymczasem uchwały londyńskie 
nie ty lko  nie przyczynia ją s*ę 
do tego. lecz przeciwnie, pro­
wadzą do zaostrzenia sytuacji 
m iędzynarodowej. *

W ch w ili obecnej w ytw o rzy ła  
się następująca sytuacja:

A lbo cztery mocarstwa uczy­
nią wszystko, aby przystąpić 
do rozpatrzenia i rozstrzygn ię­
cia sprawy przywrócenia je d ­
ności Niemiec:

albo, jeś li dojdzie do wskrze­
szenia nr.iita ryzm u niem ieckie­
go i wciągnięcia N iem ee za­
chodnich do agresywnych ugru­
powań m ilita rnych , naród nie­
m iecki na d ług i czas pozostanie 
rozbity na części, zaś ze strony 
zrem ilitaryzowanych Niemiec 
zachodnich powstanie bezpo­
średnie zagrożenie pokoju w  
Europie.

K ie ru jąc się dążeniem do 
u ła tw ien ia  w arunków  zbliżenia 
obu części Niemiec i do roz­
wiązania problemu ich zjedno­
czenia narodowego, rząd ra­
dziecki proponuje rządom Fran­
c ji, A ng lii i S tanów Zjednoczo­
nych rozpatrzyć kwestię wyco­
fania wojsk okupacyjnych z te­
ry to riu m  Niemiec wschodnich i 
zachodnich i wycofać wojska 
okupacyjne już  teraz, bez żad­
nej zw łok i.

Wraz z rozw iązaniem tego 
zagadnienia powstaje koniecz- 
tość, aby między ZSRR, Fran­
cją, Angi.g i USA z udziałem 
N iem ieckie j R epub lik i Demo. 
kratyczne j j N iem ieckie j Re- 
! b lik l Federalnej zostało osią­
gnięte poror.umienie w spraw ie 
liczebności, rozlokowania i u- 
zbrojenia wszystkich rodzajów 
po lic ji n iem ieckie j w Niemczech 
wschodnich I zachodnich. Poło- 
/ ło b y  to kres wszelkim  oba­

wom co do rem ilita ryza c ji za­
rów no wschodnich, jak i zachod­
nich Niemiec. Uchylenie się c/d 
przyjęcia te j propozycji ze stro­
ny Niemiec zachodnich nie o- 
znaczałoby nic Innego, )ak ty l­
ko dążenie do przyspieszenia 
rea lizac ji p lanów re m iiita ry - 
zacjl.

Propozycje ZSRR

W zw iązku z powyższym 
rząd radziecki przedkłada do 
rozpatrzenia rządowi Francji, 
tak również rządom A ng lii i 
USA propozycję zw dania w l i ­
stopadzie br. konferencji m in i­
strów spraw zagranicznych 
Francji, A ng lii, USA 1 Związ­
ku Rarizzerkiego dla rozpatrze­
nia następujących zagadn’eń:

1) przywrócenia jedności N ie­
miec na pokojowych I demo­
kratycznych zasadach oraz 
przeprowadzenia ogólnonie- 
m ie rk ich  wolnych w yborów ;

2) wvcofan.ta wotsk okupa- 
cv)nvch czterech mocarstw z 
te ry to riu m  N -mieć wschod­
nich i zachodnich;

3) zwołania konferencji ogól­
noeuropejskie] dla rozpatrze­
nia kw estii u tworzenia syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie.

Jeśli chodzi o sprawę zawar­
cia trak ta tu  • państwowego z Au­
strią, to — jak w iadom o —* 
rząd radziecki leszcze 12 s ie rp ­
nia br w swe) nocie do rządu 
austriackiego zaproponował, aby 
konferencja ambasadorów Fran­
c ji, A ng lii. USA i Zw iązku Ra­
dzieckiego w W iedniu wspólnie 
z przedstaw icie lam i rządu au­
striackiego zajęła się rozpatrze­
niem kw estii dotyczących pro­
je k tu  tra k ta tu  państwowego.

W nocie z 12 października, 
wystosowanej w odpowiedzi!, 
rząd austriack i kom un iku je  o 
swej gotowości wzięcia udziału 
we wspom nianej konferencji. 
Jednakże rząd radziecki me zna 
punktu widzenia rządu Francji, 
jak również rządów A n g lii i 
USA w te j sprawie. Rząd ra­
dziecki pragnąłby się dowie­
dzieć, czy rządy trzech m ocarstw 
godzą się na to, abv ich amba­
sadorowie wzię li udział w kon­
ferencji w W iedniu dla rozpa­
trzenia kwestii dotyczących za­
warcia trak ta tu  państwowego *  
Austrią.

Odpowiednie noty rząd ra­
dziecki przesyła także w odpo­
w iedzi rządow i A n g lii i  rządow i
USA« _____ u ______.. ;j44



I I  A  S  Ł  Â  K C  K P Z R
x o kaz ji 37 rocznicy Rew olucji P aździern ikow ej

M O SKW A K om ite t C entra lny K om unistycznej P a rtii Zw iązku Radzieckie»., 
epłosł! z okazji 37 rocznicy W ie lk ie j Socjalistycznej R ewolucji Październikowej 
następujące hasia:

1. Niech ty je  X X X V I I  rocznic» 
'W ielkie j Socjalistycznej R ewolucji 
Październikowej!

2. Niech ty je  m iędzynarodowa soli­
darność mas pracujących na ca!vm 
«wiecie!

3. B ra te rsk ie  pozdrow ienia d la  
wszystkich narodów walczących o po­
kó j, o demokrację, o socjalizm !

4. Ludzie pracy we wszystkich kra ­
jach! Pokój będzie zachowany i u trw a ­
lony, jeśli narody ujm ą sprawę zacho­
wania pokoju w swe ręce i będą je j 
bronić do końca! Um acnia jcie jedność 
narodów w  walce o pokój!

Niech żyje trw a ły  pokój między na­
rodam i!

5. Niech żyje potężny ruch obrońców 
pokoju na ca łym  świecie! Ludzie pracy 
we wszystkich krajach, walczcie a k ty w ­
nie  przeciwko groźbie nowej w o jny  
św iatowej, o pokojową współpracę m ię­
dzy narodam i!

fi- Ludzie pracy we wszystkich kra­
jach! Walczcie o zakaz broni atomowej, 
wodorowej i innych rodzajów broni ma­
sowej zagłady, o  powszechną redumcję 
zbro jeń!

"• Niech krzepnie solidarność naro­
dów w  walce przeciwko odrodzeniu m i- 
lits ryzm u niemieckiego, przeciwko tw o­
rzen iu agresywńych ugrupowań m il i­
ta rnych !

O trw a ły  pokój 1 bezpieczeństwo zbio­
row e dla wszystkich narodów europej­
sk ich !

S. Braterskie pozdrow ienia dla mas 
pracujących k ra jów  dem okracji ludo­
w ej. -walczących z powodzeniem o da l­
szy rozwój gospodarki narodowej, o nie­
ustanny wzrost dobrobytu narodów, o 
«budowanie socjalistycznego społeczeń­
stwa!

Niech żyje ! krzepnie niewzruszona 
przyjaźń i współpraca k ra jów  dem okra­
c ji ludow ej i Zw iązku Radzieckiego!

Hasia zaw iera ją  następnie pozdrow ie­
nia dla w ie lk iego narodu chińskiego, 
dla bohaterskich narodów K oreańskie j 
R epub lik i Ludow o-D em okra tyczne j i 
W ietnam skie j R epub lik i D em okratycz­
nej, dla m iłu jących  pokó j s il Niemiec, 
walczących przeciwko zbrodniczym  u ła ­
nom przekształcenia N iem iec zachod­
n ich  w ognisko trzecie j w o jn y  św ia to ­
w e j: „N iech  rośnie  i  krzepnie n iew zru ­
szoną przy jaźń między narodem nie­
mieckim. i narodem radzieckim  w  im ię  
umocnienia pokoju  te Europie!"

Dalsze hasła głoszą:
13. Niech rozw ija  się i krzepnie przy­

jaźń i współpraca między narodami 
Zw iązku Radzieckiego i In d ii w  Inte­
resie pokoju na całym  świecie!

14- Braterski? pozdrowienia dla na­
rodów krajów’ ko lon ia lnych i zależnych., 
walczących z uciskiem  im peria lis tycz­
nym, o swą wolność i  niezawisłość na­
rodów’ą!

15. Niech żyje przyjaźń narodów 
A ng lii. S tanów Zjednoczonych i Zw iąz­
ku Radzieckiego w  walce o dalsze zła­
godzenie napięcia międzynarodowego, 
o zapobieżenie w o jn ie  i zapewnienie 
trw a łego pokoju na całym  świecie!

lf i.  Niech umacnia się przyjaźń i 
współpraca między narodami Zw iązku 
Radzieckiego a narodam i F ranc ji i 
W łoch w  walce o pokój, przeciwko 
wskrzeszeniu m ilita ryzm u  niemieckiego, 
o stworzenie bezpieczeństwa zbiorowe­
go w Europie!

17. Pozdrow ienia dla narodu japoń­
skiego. k tó ry  mężnie walczy o n iezaw i­
słość narodowy, o dem okratyczny roz­

w ó j swej ojczyzny, przeciwko wskrze­
szeniu m ilita ryzm u  japońskiego 1 prze­
kształceniu Japonii w  bazę wypadową 
im peria listów ' na D alekim  Wschodzie!

18. Niech żyje pokojowa po lityka za­
graniczna Zw iązku Radzieckiego — nie­
wzruszona po lityka  utrzym ania i u trw a­
lan ia  pokoju, po lityka  w a lk i przeciw­
ko przygotow yw aniu i rozpętywaniu no­
w ej w o jny, po lityka  współpracy m ię­
dzynarodowej i rozw ijan ia  stosunków 
gospodarczych ze w szystk im i k ra jam i!

K om ite t C en tra lny  zwraca się do 
żołn ierzy i  o ficerów  A rm ii Radzieckiej 
i M a ryn a rk i o pogłębianie w iedzy w o j­
skow ej i po lityczne j oraz do mas p ra ­
cujących Zw iązku Radzieckiego z ape­
lem o jeszcze ściślejsze zespolenie się 
w okó ł P a rt ii Kom unistyczne j i  Rządu 
Radzieckiego, m obilizację  s ił i  energii 
tw órcze j dn w ie lk iego dzielą zbudowa­
nia  społeczeństwa komunistycznego, do 
um ocnienia potęgi i  bezpieczeństwa 
K ra ju  Rad.

K om ite t C en tra lny  KPZR wzywa ro ­
botn ików , inżyn ie rów  i  techników  
wszystkich, dziedzin przem ysłu do 
przedterm inowego w ykonan ia  piątego 
p lanu pięcioletniego, do zwiększenia 
w ydajności pracy, do u jaw n ia n ia  i w y ­
korzystyw ania  nowych rezerw  p roduk­
c ji, do stosowania w  p ro du kc ji nauki, 
tech n ik i i przodujących. doświadczeń, 
do podnoszenia jakości i obniżania ko­
sztów w łasnych p rodukc ji.

G łęboką troską  o ja k  najlepsze za­
spokojenie rosnących potrzeb ludności 
Zw iązku Radzieckiego przepojone są 
również hasła zwrócone do prawnymi- 
ków  ro ln ic tw a , handlu, transportu, 
przem ysłu miejscowego i  spółdzielni, do 
urzędn ików , do zu>. za w., do kobiet 
radzieckich.

M łodzieży — przodujący oddział m ło­
dych budowniczych kom unizmu, orga­
n iza to r m łodzieży radzieckie j, a k tyw ­
ny pom ocnik 1 rezerwa P a rtii K om u­
nistycznej!

|W lm;Q zapewnienia bezpieczeństwo wszyŝ im norodom świota

W s p ó ln a  re zo luc ja  
ZSRR, USA, W. Brytanii, Francji i Kanady 

w sprawie rokowań o rozbrojenie
CO. Chłopcy 1 dziewczęta, nasza ok ry ­

ta chw ałą, m łodzieży radziecka! B ierz­
cie jeszcze aktyw n ie jszy udzia ł w bu­
dow n ic tw ie  gospodarczym i k u ltu ra l­
nym , w  całym  życiu społeczno-poli­
tycznym  k ra ju ! P rzysw aja jc ie  sobie w y­
trw a le  osiągnięcia przodującej nauki i 
tech n ik i, opanowujcie znajomość pro­
d u k c ji przem ysłowej i ro lne j! Bądźcie 
dz ie ln i i  odważni w  walce o zwycię­
stw o w ie lk ie j sprawy zbudowania ko­
m unizm u w naszym k ra ju !

f il.  P ionierzy i uczniow ie! Uporczy­
w ie  i w y trw a le  przysw aja jc ie  sobie w ie­
dzę! Bądźcie pracow ici i zdyscyplino­
w ani, czyńcie postępy w  nauce!

62. Kom uniści i komsomolcy! Krocz­
cie w  pierwszych szeregach bo jow n i­
ków  o dalszy rozkw it naszego przem y­
słu socjalistycznego, o w yda tny rozwój 
ro ln ic tw a , o nieustanny wzrost dobro­
bytu narodu radzieckiego, o zbudowa- j  glady, 
nie kom unizm u w  ZSRR!

NOW Y JORK. Jak już podawaliśm y, delegacje ZSRR. 
USA, W. B ry tan ii, F ranc ji I Kanady uzgodniły p ro jekt rezo­
lu c ji dotyczącej rokowań w  spraw ie rozbrojenia.

Podajemy tekst uzgodnionej rezo luc ji:
„Zgrom adzenie Ogólne, 
potw ierdzając odpowiedzial­

ność ONZ za poszukiwanie roz­
wiązania problemu rozbrojenia.

świadome faktu , że trw a jący 
nada! rozwój zbrojeń zwiększa 
pilną konieczność takiego roz­
wiązania,

biorąc pod uwagę czw arty  ra ­
port K om is ji Rozbro jen iowej z 
dnia 29 lipca 1954 r. i dołączo­
ne doń dokum enty oraz radzie­
cki pro jekt rezolucji dotyczącej 
zawarcia m iędzynarodowej kon­
wencji (układu) w spraw ie re ­
d u kc ji zbrojeń i zakazu broni 
atomowej, wódorowe.) i >nnycb 
rodzajów bron i masowej za-

w e j wyłączni« dla celów poko­
jow ych ;

cały program pow in ien być 
tak i. aby żadne państwo ni«

fi3. Niech żyje w ie lk i Związek Socja- I dochodzi do wniosku, że na­
leży podjąć dalsze w vs ilk

rodowej konw encji rozbrojenio- 1 m ia ło powodów do obaw, Iż je-
w e j przew idującej

a) regulację, ograniczenie i
znaczną redukcję wszystkich si! r ____________ ______ ___
zbrojnych i wszystkich zbrojeń i — w ej poszukiwać możbwe; 
klasycznych.

b) ca łkow ity  zakaz stosowania

go bezpieczeństwo będzie zagro­
żone;
•y poleca K om is ji Rozbrojenio-

| do przyjęcia rozw iązania pro- 
¡blemu rozbrojenia, biorąc przy 

i produkowania broni jądro- j tym  pod uwagę różne propozy- 
wej i b :on i masowej zagłady ; cje wym ienione we wstępie n i- 
wszelkiego typu. przy w yknrzy- niejszej rezolucji, jak również 
staniu istniejących zapasów j wszelkie inne propozycje wcho- 
broni jąd row e j na użytek poko- j dzare w zakres kom petencji Ko-

listycznych Republik Radzieckich — w celu osiągnięcia porozumienia

Hasła końcowe głoszą:
59. Niech 

Len inow ski
żyje W szerhzwiązkowy

Kom unistyczny Związek

ostoja przyjaźn i i chw ały narodów na 
szego k ra ju , niezłomna ręko jm ia  pokoju 
na całym  świecie!

64. Niech żyje w ie lk i naród radziec­
k i — budowniczy kom unizm u!

65. Niech żyje Kom unistyczna Partia 
Zw iązku Radzieckiego — natchnienie 
i w ie lka  siła k ierownicza narodu ra­
dzieckiego w  walce o zbudowanie ko­
m un izm u!

66. Pod sztandarem Marksa-Engelsa- 
Lenina-S tahną, pod przewodem Kom u­
n istycznej P a rtii — naprzód do zwycię­
stwa kom unizm u!

co do wyczerpu iących i uzgod­
nionych propozycji, które b y ły ­
by ujęte w projekcie n jięd /yna-

jowy.
c) ustanowienie skutecznej ! 

m iędzynarodowej kon tro li za po- j 
średnirtw em  organu kontro lne- I 
go wyposażonego w  prawą, pel- ■ 
nomncnictwa i funkcje , dosta- j 
teczne dla zagwarantowania i 
skutecznego nadzorowania uzgo- j 
dn ionej redukc ji v.szysikich i 
z.brojeń i s il zbro jnych oraz za­
kazu broni ją d ro w e j i innych 
rodzajów broni masowej m gła- 1 
dy. ja k  również dla zapewnienia i 
w ykorzystan ia  energii atomo- i

m is ji;

"Z proponuje. aby Kom isja 
Rozbrojeniowa reaktyw ow a­

ła podkomisję ustanowiona zgo­
dnie z 5S 6 1 7 rezo lucji Zgro­
madzenia Ogólnego N r 715 
<V1III;

i  poleca K om is ji Rozbroje- 
**’ n iowej. by złożyła raport 
Radzie Bezpieczeństwa i Zgro­
madzeniu Ogólnemu z chw ilą, 
gdy osiągnięty zostanie dosta­
teczny postęp".

Z pobył u 
premiera Nehru 

w Chinach #
P E K IN . — Agencja Nowych 

Chm ogłasza następujący kom u­
n ika t na temat rozmów przepro­
wadzonych przez prem iera Neh­
ru w Pekinie z k ie row n ikam i 
rządu C h ińskie j R epub lik i L u ­
dow ej:

Od c h w ili przybycia do Pe­
k inu prem ier In d ii. Nehru, za­
proszony przez rząd chiński, 
prow adził w  okresie od 19 do 
23 października rozmowy z k ie­
row n ika m i rządu chińskiego. 19 
Października oraz 20 i 21 paź­
dziern ika po południu prem ier | 
Nehru odbył rozm owy z pre­
m ierem Rady Państwowej ChRL 
Czou En-laiem , 22 października 
rano — z w iceprem ieram i Czen 
Junem i L i Fu-czunem, 22 paź­
dziern ika  po południu — z m i­
n istrem  gospodarki wodnej Fu 
Czo-ji oraz w tymże dniu z w i­
ceprem ierem Teng Tsu-huo, a 
23 października — z prezesem 
A kadem ii Nauk C hR L K uo Mo- 
*o i m in is trem  k u ltu ry  Szen 
Jen-pingjem.

Prem ier In d ii Nehru w  nie­
dzielę rano uda! się samolotem 
z Pekinu w podróż po Chinach 
Północno-wschodnich.

Dokerzy angielscy 
będą kontynuować 

strajk
LONDYN. W niedzielę od bet 

się w Hyde Parku w iec tysięcy 
Pokerów ? 7 portów bry ty jsk ich  
Postanow ili oni jednom yśln ie 
kontynuować s tra jk , dopóki 
Przedsiębiorcy nie uwzględnią 
Ich żądań. W skutek s tra jku  po­
w s ta je  unieruchom ionych k ilka - 

statków.

Odpowiedź W ilhelma Piecka 
na pismo młodzieży belgijskie j

B E R LIN . B erlińska prasa dem okratyczna opub likow a ła  
odpowiedź prezydenta N iem ieckie j R epub lik i Demokra- 
tycznej, W ilhe lm a Piecka na pismo koordynacyjne j ko- 
m is ji przygotowawczej do „K o n fe re n c ji młodzieży be lg ij­
sk ie j w  obronie pokoju I bezpieczeństwa Europy“ . K o ­
m is ja  ta zw róc iła  się do W ilhe lm a Piecka z prośbą o wvp 
wiedzenie sw ej op in ii w sprawie rem ilita ryzae ji Niemiec 
zachodnich. Prezydent NRD w  swej odpowiedzi stw ierdza 
m. in .:

—  Możecie być przekona­
n i, że N iem iecka Republika 
Demokratyczna będzie w a l­
czyć nieustannie o osiągnię­
cie pokojowego porozum ie­
nia między obu częściami 
Niemiec, ja k  również m ię­
dzy narodami Europy. Rząd 
naszej re p u b lik i opowiada

się za zawarciem ogólnoeu­
ropejskiego układu w spra­
w ie bezpieczeństwa zbioro­
wego.

M iłu jąca  pokój ludność 
niem iecka rozumie, że m ło­
dzież belgijska, k tó re j o j­
czyzna w ciągu życia jedne­
go pokolenia dw ukro tn ie

padła o fia rą  m ilita ryzm u 
niem ieckiego, przepojona 
jest troską o zachowanie 
pokoju, Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna dołoży 
wszelkich starań dla osiąg­
nięcia tak ie j sytuacji. W 
k tó re j m ilita ryzm  niem iec­
k i nigdy w ięcej nić zagrozi 
zbrojną agresją narodowi 
be lg ijskiem u.

Prezydent NRD podkreś­
la. że po lityka  wewnętrzna 
i zagraniczna NRD zmierza 
do tego, aby młodzież obu 
k ra jó w  nigdy w ięcej nie 
chw yc iła  za broń przeciwko 
sobie.

XX Zjazd Związku Młodzieży Komunistycznej W. Brytanii
rozpoczql obrady

LONDYN. 23 hm. rozpoczął obrady X X  Zjazd Zw iązku M l o- 
dzieży Kom unistycznej W. B ry ta n ii.

Na przedpołudniowym  posiedzeniu Z jazdu sekretarz K ra jo ­
wego K om ite tu Zw iązku John Moss w yg łos ił re fera t o sytuacji 
m iędzynarodowej i zadaniach ruch u  młodzieżowego w  W. B ry ­
tan ii.

C harakteryzu jąc -współczesną 
sytuację m iędzynarodową Moss 
podkreślił, że groźba rem ilita - 
ryzacji N iem iec zachodnich sta­
now i główne zagadnienie obec­
nej sytuacji po litycznej. A lte r­
natywą rem ilita ryza e ji Niemiec 
jest utworzenie ogólnoeuropej­
skiego systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego.

Przechodząc do nakreślenia 
zadań ruchu młodzieżowego 
W ie lk ie j B ry tan ii. Moss om ów ił 
sytuację m łodzieży angie lskie j i

s tw ie rdz ił, że zadaniem Związku 
M łodzieży Kom unistycznej jest 
m. in. organizowanie w  tonie 
zw iązków zawodowych w a lk i o 
podniesienie płacy roboczej i 
jednakow ej płacy za pracę 
dziewcząt i chłopców oraz o 
skrócenie dnia roboczego dla 
młodocianych.

Jednym  z najważniejszych 
zadań jest w a lka  o utworze­
nie masowego ruchu m łodzie­
żowego, o przeprowadzanie 
wspólnych akc ji z organiza­

c jam i m łodzieżow ym i p a rtii
labo iirzystnw sk ic j i ruchu 
spółdzielczego, o umocnienie 
m iędzynarodowej jedności 
m łodzieży wszystkich kra jów .

Po referacie Mossa odczytano 
depesze pow ita lne nadesłane 
przez KC Komsomołu, KC No- 
wodemokra tycznego Zw iązku 
Młodzieży Chin oraz Związek 
M łodzieży Kom unistycznej USA. 
Zjazd przystąp ił następnie do 
dyskusji nad sp.awozdanlam  
Kom itetu.

Uczestnicy Z jazdu w z ię li u- 
dział w  dem onstracji, k tóra od­
bywała się pod hasłam i w a lk i 
przeciwko rem ilita ryza e ji N ie­
miec.

Najbliższy 
„plan działania" 
Mendes-France'a

"PARYŻ. Jak w yn ika  z donie­
sień agencji France Presse, pre­
m ie r Mendes-France zamierza 
natychm iast po zakończeniu fe 
r i i  pa rlam entarnych 3 lis topa­
da. złożyć przed kom is jam i 
spraw zagranicznych obu izb 
parlam entu sprawozdanie z roz- 

j mów paryskich, któne doprowa­
dz iły  do usta lenia nowych p la ­
nów re m ilita ryza e ji N iem iec za 
rbodnieh i odbudowy odweto­
wego W ehrm achtu. Następnie 
Mendes - France wez-wać ma 
Zgromadzenie Narodowa do u- 
stalenia te rm inu  debaty nad 
uchwpłam j paryskim i.

P rzew idu je  się, że w  n a jb liż ­
szych tygodniach Mendes-Frań- 
ce odbędzie podróż do Stanów 
Zjednoczonych. W zw iązku z 
tym  debata w  Zgromadzeniu 
N arodow ym  m ogłaby się rozpo­
cząć przypuszczalnie w  grudniu.

Podpisanie u k ład ó w  
w spraw ie  rem ilita ryzae ji N iem iec zach. 

now ą groźbą d!a pokoju
PARYŻ. 23 hm. zakończyła się seria narad paryskich zwo­

łanych dla u torow ania drogi do rem ilita ryza e ji Niemiec z a c h o d ­
nich. Postanowiono wskrzesić odwetowy W ehrm acht pod szyl­
dem tzw. „U n ii Zachodn io-Europejskie j“  i w łączyć Niemcy za­
chodnie do agresywnego paktu atlantyckiego.

Sprawa Zagłębia Saary, w 
k tóre j do osta tn ie j c h w ili ist

Arienauer wyjeżdża 
we wiórek do USA

B E R LIN . Adenauer w ró c ił w 
sobotę w ieczorem z Paryża do 
Bonn. W  poniedziałek p o in fo r­
m uje  on rząd o uchwałach pa­
rysk ich , a we w to re k  ma udać 
się na 3 tygodnie do Stanów 
Zjednoczonych.
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Gdy w raca liśm y do domu, Chełm ! 
długo m ilczała, rozm yśla jąc nad 
czymś, a potem rzekła ze sm utkiem :

—  Pojutrze odchodzę od ciebie.
— Jak to? — v ./rw a ło  m l się.
W iedziałem , że w kró tce się roz­

staniemy. ale starałem  się nie m y­
śleć o tym . W ciągu trzech tygodni, 
k tó re  spędziliśm y razem, C helm i 
stała się dla m nie najdroższym  czło­
w iekiem . Przyniosłem  ją  przecież 
na rękach, ja k  dziecko, p ielęgnowa­
łem, gdy była  chora, byłem  dla n ie j 
i przyjacie lem  i nauczycielem. Moje 
„w y k ła d y " , nasze dyskusje da ły  je j 
na pewno wiele pożytecznych wiado­
mości. W szachy grała ju ż  teraz tak. że 
m usiałem niekiedy zgadzać się na re­
mis.

Byłem  z n ie j dum ny ja k  na -
uczycie! ze swego najlepszego ucz­
nia. Chehni również dużo dla mr.ie 
zrobiła. Dzięki n ie j dowiedziałem  
się w ie lu  praktycznych, rzeczy, w, 
świadomości m oje j zaszły jakieś ko­
rzystne zmiany.

Szliśm y długo w  m ilczeniu. Wresz­
cie spytałem :

— Czemu odchodzisz pojutrze?
— Ju tro  pójdziem y na to miejsce, 

gdzie napadł na mnie ryś. Tam są 
moje rzeczy. Zabiorę je i wówczas... 
odejdę.

Zacięła się na ostatn im  słow ie i 
zgarbiła się, jak  pod ciężarem ponad 
sity. Do samego domu n ik t z nas nie 
przerw ał uciążliwego m ilczenia.

Ranek następnego dnia by ł bardzo 
ciepły. Powoli i m ajestatycznie padały 
duże p ła tk i śniegu. Pod starą sosną 
o uschniętym  w ierzcho łku , jakieś 
cztery k ilom e try  od naszego domu, 
znaleźliśmy miejsce b itw y  C helm i 
z rysiem. Chociaż wszystko zamie­
cione byio śniegiem, bez specjalnego 
trudu  znaleźliśm y złamane narty, ka­
rabin. k rzyw y nóż m yś liw sk i. Z ry ­
sia zostały już ty lk o  kości — mięso 
z jad ły  głodne w ilk i.  One to w łaśnie 
rozszarpały plecak C he lm i; byłem  
niem ało zdziw iony, gdy zobaczyłem 
jedwabne sukienki, panto fe lk i na 
w ysokim  obcasie, luste rko i  inne 
drobiazgi toaletowe. /

n ia ly  rozbieżności między Pary­
żem a Bonn, została — ja k  po­
dano — „w  zasadzie uregulo­
wana“  — po s ilne j presji w y­
w a rte j przez Duilesa i Edena 
na rząd francuski. Następne 
uczestnicy separatystycznych na­
rad paryskich złożyli swe pod­
pisy na szeregu dokum entów 
dotyczących rem ilita ryzae ji Nie­
miec zachodnich i wciągnięcia 
ich do m ilita rnego  ugrupowania 
państw zachodnio-europejskich.

Sekretarz stanu USA Dulles. 
b ry ty jsk i m in is te- spraw zagra­
nicznych Eden. prem ier fra n ­
cuski Mendes^France oraz szef 
odwetowego reżimu bońsktego 
Adenauer podpisali porozumienie 
w spraw ie przywrócenia N iem ­
com zachodnim tzw. suwerenno­
ści. Z dalszych postanowień poro­
zum ienia w yn ika  jednak, że

chodzi tu o przyznanie swobody 
ruchów rmlitarystum i odwetww-
com zachodnio-memieekśm, któ­
rzy będą mogli w ystaw ić a rm :ę 
lądową w sile 500.000 ludzi, roz­
budować lo tn ic tw o  złożone z 
1.326 samolotów, ja k  również 
m arynarkę wojenną. Uczestnicy 
narad paryskich, a zwłaszcza 
prem ier francuski Mendes-Fran- 
ce, — w iele m ów ili o „ogran i­
czeniu“  zbrojeń Niemiec zachod­
nich. Jednakże w kołach p o li­
tycznych Paryża panuje prze­
konanie, że „ograniczenia“  te 
mają charakte: ^ p ie ro w y .

Podkreśla się także, że „su­
werenność“ , jaką m ają o trzy­
mać Niemcy zachodnie, w n i­
czym nie zmieni sy tuac ji N ie­
miec zachodnich Na te rene  
Niemiec zachodmch mają bo­
wiem pozostać wojska okupa­
cyjne mocarstw' zachodnich. 
Również praw o decyzji w

W ATM O SFERZE ścisłej ta - | 
jem nlcy, tak  charaktery- j 
stycznej dla wszystkich j 

an typoko jowych spisków, toczy- | 
ły  się w  ubiegłym  tygodniu w  j 
Paryżu obrady państw zachód- j 
nich poświęcone spraw ie rem i- | 
lita ryza c ji Niemiec zachodnich, j

Na porządku dziennym  obrad j 
znajdowało się k ilk a  próbie- | 
m ów : przyjęcie Niemiec i  W ioch i 
do paktu brukselskiego oraz 
Niemipc do paktu atlantyck iego j ?0 rez ilm l- 
(NATO ), sprawa przyw rócenia j Pod naciskiem  tr iu m w ira tu  
„suwerenności“  Niemcom za- I Dulies — Eden — Adenauer, 
chodntm oraz problem  Saary. | Mendes - Franee zmuszony zo- 
W szystkie te zagadnienia sta- j stał przyznać, że — ja k  s tw ie r- 
now ity  faktycznie jednak ty lko  j dza agencja Reutera — „n ie  żą-

Poważną porażką francuskie­
go prem iera była  rezygnacja z 
natychmiastowego utworzenia 
tzw. „poo lu " (funduszu) zbroje­
niowego. Rząd francuski iiezyl 
na to, że za pomocą poolu zbro­
jeniowego zdoła uzyskać kon­
tro lę  nad rozdziałem broni w 
ramach tzw . „U n ii Zachodnio- 
Europe jsk ie j“  i  zapewni sobie 
w ten sposób up rzyw ile jow aną 
pozyeię w  stosunku do bońskie-

środki zm ierzające do rozstrzyg­
nięcia podstawowego celu kon­
fe renc ji: ostatecznego usankcjo­
nowania rem ilita ryza e ji boń- 
skich Niemiec i utworzenia z 
nich ostoi- m ilita rnego  ugrupo­
wania pod patronatem  USA.

da. aby powyższa sprawa sta­
now iła  w arunek wstępny, od 
którego Francja  uzależniłaby 
zgodę na rem ilita ryzac ję  N ie­
m iec".

TŁUMACZYŁA : Z-BAUMGARTEN

—  Zawsze zabierasz, ze sobą na 
polowanie stro jne sukienki. Cheim:?

Spojrzała na m nie i w m ilczeniu 
zaczęła pakować swoje rzeczy. Nie 
f ig le m  już d łuże j panować nad so­
bą i wręcz zażądałem wyjaśnień.

— Nie pyta j 0 nic — błagaln ie od­
parta Chelm i, Nie ustępowałem Za­
czerw ien iła się. opuściła oczy i za­
częta opowładać.

O jciec chcia ł ją  wydać zamąż za 
brygadzistę z Ich kołchozu. Chelm i 
n ie  kochała brygadzisty. Jej ukocha-

R ys. T . Z a rz y c k i

ny uczył się w  Leningradzie. N ap i­
sała mu o wszystkim . Odpowiedział: 
„P rzy jeżdża j do m nie“ . A le ojciec 
— przewodniczący kołchozu — za­
b ron ił szoferom odwieźć Chelm i na 
stację odległą o sto k ilom etrów  od 
w ioski. Wówczas Chelm i wzięła nar­
ty I ruszyła na przeła j przez tajgę.

Słuchałem opowiadania, dziew - 
czyna przeobrażała się w  moich 
oczach. 1 potem, gdy wracaliśm y do 
domu, nie mogłem się oprzeć temu 
uczuciu. Wysoka, dobrze zbudowa­

na, mocno ściągnięta żołn ierskim  pa­
sem szła przede mną swoim zw y­
k łym , lekk im  krokiem , obchodząc 
kam ienie, schylając się przed zwisa­
jącym i gałęziami drzew. Dotychczas 
w  je j pewnych I dokładnych ruchach 
w idzia łem  ty lk o  zw yk łą  zręczność 
myśliwego, silę absolutnie niezbędną 
do życia w surowej tajdze. Teraz zaś 
odkry łem  w je j ruchach jakąś szcze­
gólną, zadziw ia jąrą  grację. Jakże 
trzeba kochać człowipka, by ruszyć 
ku niemu przez tajgę!...

W róciliśm y do domu. Nie m ie li­
śmy ochoty na kolację. Chelm i szy­
kowała się do drogi, ja przewraca­
łem ka rtk i ja k ie jś  książki, ale żad­
nego słowa oczywiście nie zrozum ia­
łem.

Chelm i zrozum iała mnie. Jej tpź 
było ciężko. Słyszałem je j ostrożne 
ruchy, ciężkie westchnienia. Oto po­
deszła do m nie i zaczęta m ówić tak, 
ja k  to ona jedna ty lk o  um ia ła : ła­
godnie 1 surowo zarazem:

— Jesteś wspaniałym  człow iekiem , 
Andriuszka. Jesteś najlepszy. Ja cię 
mocno kocham. Pekka też będzie 
ciebie kochać. W szystko mu opo­
wiem. On też jest najlepszy. Przy­
jadziesz do nas... Nie m ie j do mnie 
żalu. I nie trzeba rozpaczać. Jest du­
żo dziewcząt lepszych ode mnie. 
Tw o ja  będzie najlepsza...

Słuchałem je j stów drżąc ja k  w 
gorącz,ce i m yśla łem : „Czemuż nie 
strzaskałem sw o je j g łup ie j g łowy o 
kamienie, gdy padałem tam na sop- 
ce?“

Rankiem pożegnaliśmy się i Chel­
m i odeszła. A le  nie ty lk o  tęsknotę 
zostawiła m i po sobie ta dziewczy­
na, k tó re j im ię znaczy po kare isku 
— Perła.

W iedziałem już, że um iem kochać 
1 na pewno pokocham..,

K O N I E C ,

Obrady toczyły się w  niezwy­
kle szybkim  tem pie: posledze-

Podobnie ja k  na konferencji
londyńskie j, wszystkie koncesje 
na rzecz Niemiec zachodnich 
zostały poczynione kosztem in

----------- - teresów F ranc ji. W „no w e j“  i . . .  . . .  .
ma czterech (USA, Ang lia , Frań- j koa lic ji w o jenne j N iemcy w y- T  h , Powtarzają one po lity -
cja, N iemcy zachodnie), dziewie- ' razt!*e uzyskać m ają przewa - *■ mon ovvanIa ugrupowań wo-
ciu (te same państwa plus W io- j . ” ‘*d  n^ ancją’ jaho sU *1 niejszy pod wzglęaem po

spraw ie zjednoczenia Nieirmeo 
posiadać mają rządy m ocarstw 
zachodnich, które — Jak w ia­
domo — przeciw staw ia ją  się 
w szelkim  próbom zjednoczenia 
Niemiec.

Uczestnicy paktu a tlan tyck ie ­
go podpisali rówmież porozumie­
nie w spraw ie przyjęcia N ie­
miec zachodnich do bloku a tlan . 
'yckiego jako piętnastego z ko­
lei uczestnika tego agresywnego 
paktu. Spowoduje to zaostrzenie 
agresywności bloku a tlan tyck ie ­
go.

W szystkie pooplsane w Paryżu
dokum enty będą m ogły wejść w 
życie dopiero po ra ty fikow an iu  
irh  przez parlam enty odnośnych
kra jów .

Jak w yn ika  z ostatnich de­
pesz, wiadomość o podpisaniu 
układu w sprawie rem ilita ryza - 
c ji odwetowych Niemiec za­
chodnich w yw oła ła  zaniepokoje­
nie poważnej części op in ii pu­
blicznej we F ranc ii 1 w Niem ­
czech zachodnich, Jak rówmież 
w innych kra jach  europejskich.

czyt opłacania kosztów okupa­
cyjnych w  wysokości 600 m ilio ­
nów marek rocznie, ale też sta­
le będzie nad n im i w isieć groź­
ba cudzoziemskich bagnetów, 
których w  myśl porozumienia z 
Adenauerem wojska okupacyjna 
będą m ia ły  prawo użyć w  w y­
padku „nadzw yczajne j sytua­
c j i“ ,

W  w y n ik u  kon ferencji N iem ­
cy zachodnie zostały przyjęte do 
NATO  i do organizacji paktu 
brukselskiego, k tó ry  w  zw iązku 
z rozszerzeniem go na Niemcy 
zachodnie I W iochy został prze­
m ianowany na „U n ię  Zachodnio- 
Europejską“  z siedzibą w  Lon­
dynie. A ktom  tym  towarzy - 
szyły urzędowe ga lówki, w  
trakcie których Adenauer raz 
jeszcze zadeklarował swoje od­
danie am erykańskim  „idea łom “ .

Koła rządzące zachodnich mo­
carstw  z uporem kon tynuu ją  
niebezpieczną grę: niepomne 
gorzkich doświadczeń ostat -

grupować wo­
jennych skierowanych przcciw - 

j ko kra jom  obozu pokoju. Nie

atlantyckiego, rozm owy pomię- j  uych i W ie lk ie j B ry tan ii. .J.■ t
dzy poszczególnymi szefami de- i £ ’J 7 n,kłleJm ‘ee° ’ wbr/™  * * “ . „  .. . . .  , , » o tn y m in te re s o m lra n c ji. f ra n -
legacjl -  b łyskaw icznie następo-| cuskle kola rządzące nie zecb-

cby, Kanada I k ra je  B en c lu xu ),; tencja lu wojenno - ekonomie«- “ 'f*®  w ątp liw ości, że po lityka  
posiedzenie rady paktu północno- nego pa rtner Stanów Zjednocz»- ,aaa może prowadzić ty lk o  do

ponownego wzrostu napięcia w 
stosunkach m iędzynarodowych i 
do dalszego wyścigu zbrojeń. 
Odbije się to przede wszystkim  
na masach pracujących państw 
kap ita listycznych, k tóre pono­
szą głów ny ciężar p o lity k i pro­
wadzonej w brew  ich interesom. 
Dlatego też narody wszystkich 
kra jów , a zwłaszcza europej­
skich. nie rezygnują z w a lk i: 
uchwały londyńskie i paryskie 
podlegają jeszcze ra ty f ik a c ji w 
parlam entach poszczególnych 
k ra jów . I  niezależnie od ma­
newrów  reakcyjnych po lityków , 
forsujących różnym i k rę tym i 
drogam i rem ilita ryzae ję  Nie­
miec zachodnich i tworzących 
w ten sposób ognisko k o n flik tu  
•brojnego w Europie i na całym 
święcie, masy ludowe nie usta­
ną w- swych w ys iłkach : widzą 
one bowiem m ożliwości pozy­
tywnego rozw iązania spornych 
problemów, zawarte w nie jed­
nokrotnych propozycjach, dekla­
racjach i oświadczeniach przed­
staw ic ie li ZSRR, Polski i  in ­
nych k ra jó w  dem okracji ludo-

w a ly  jedne po drugich. G łów nym  
czynnik iem , k tó ry  powodował 
ten pośpiech, by l am erykański 
dykta t. Zaś zasadniczą przyczy­
nę tego pośpiechu stanow iła o- 
bawa przed opin ią  publiczną, 
k tó ra  zdecydowanie sprzeciw ia 
się wszelkim  próbom odrodze­
nia W ehrm achtu.

Konferencje od pierwszego 
dn ia przechodziły pod znakiem 
zażartych targów  pomiędzy 
Mendes - France‘m a Adenau- 
erem w spraw ie Zagłębia Saary. 
Rozmowy dwóch po litykó w  
przeciągały się nieraz aż do św itu  
i zostały zakończone dopiero w 
sobotę, w ostatn im  dn iu obrad, 
przy czym Eden i Dulles k ilk a ­
kro tn ie  w ystępow ali w ro li „po­
średników “ . Chodziło o to, aże­
by za wszelką cenę nie dopuś­
cić do fiaska kon ferencji, co hy- 
ioby ciosem dla prestiżu tak 
zachwalanej „jedności“  Zacho­
du i, co ważniejsza, spowodo­
wałoby pogłębienie kryzysu a- 
m erykańskie j p o lity k i „z  pozy­
c ji s iły “  oraz odroczyłoby rem i-

ciaty pójść na spotkanie ra- 
| dzieckim  propozycjom w  spra­
w ie czterostronnego uregulowa­
nia problem u niem ieckiego na 
drodze pokojowych rokowań z 
ZSRR. Nawet praw icow a fra n ­
cuska grzeta „Com bat“  musiała 
w zw iązku z tym  przyznać: 
„w o ie itbyśm y, aby przed obee- 
nym i w ydarzeniam i m ia ła m ie j­
sce rozmowa pomiędzy Wscho­
dem a Zachodem".

Podobne stanowisko zajęły 
też n iektóre kota burżua 
z ji innych k ra jów  zachodnio­
europejskich, zwłaszcza Nie­
miec i A n g lii. Tym  trzeźwym  
żądaniom kierownicze ko la  rzą­
dzące w  zachodniej Europie 
przeciw staw iły „teo rię “  m ożli­
wości „rów noleg łego“  zbroje - 
nia N iem iec i prowadzenia roz­
mów ze Zw iązkiem  Radzieckim.

Obłuda te j „ te o r ii“  jest oczy- j 
w ista : przecież zawarte układy i 
o rem ilita ryza e ji Niemiec za- ! w e j-
chodnich są z g run tu  przeciw»- j Nowym  dowodem pokojowych 
stawne samej idei pokojowych dążeń ZSRR łest nota rządu ra- 
rokowań. dzieckiego z 23 października b r„

W w yn iku  parysk ich  konfe- i w  k tó re j Zw iązek Radziecki
ilta ryzację  Niemiec! A na to nie renci‘  «•>»•>«<* dońskie j p r z y - j  ^ ro z p a l reyć kwestię
odważył się żaden' z m in is trów  
zachodnich w obliczu ciągłego 
i bezceremonialnego nacisku a- 
m erykańskie j dyp lom acji.

Ostatecznie Mendes

znana została „suwerenność", j 
Dla nikogo nie ulega na jm n ie j- I 
szej w ątp liw ości, że m anew r ten i 
jest obliczony na otum anienie j 
na iwnych. .„Suwerenność“  Nie- i 

France i mice zachodnich polegać
uległ atakom bońskiego kanc - ! bowiem li  ty lk o  na daniu ade-
ierza. k tó ry  coraz ■ pew n ie j czu­
je się w  am erykańskim  siodle.

Nawiązując do przetargów w 
spraw ie Saary „H u m an ité " p i­
sała, że spory te dotyczą w rze­
czywistości „kom prom isu po - 
między kap ita lis tam i francusk i­
m i a n iem ieck im i“ , ponieważ 
jedni I drudzy dążą do ja k  na j­
bardzie j ścisłego powiązania te­
go bogatego obszaru ze swoim i 
systemami gospodarczymi.

nauerowskim  m ilita rys tom  peł­
ne j swobody zbro jen ia  się. W 
myśl paryskich postanowień 
wojska okupacyjne pozostaną w 
Niemczech zachodnich ni m niej 
n i wuęcej jak do końca bie­
żącego stulecia, co bynaj - 
m nie j nie przeczy marzeniom i gorącą aprobatą I poparciem na- 
bońskiego fuchrcra , k tó ry  prag- rodu polskiego i wszystkich na­
u k . aby wmjska alianckie pozo- j rodów, pragnących u trw a len ia  
stały w  Niemczech. Zaś nie - P»koiu w  Europie I na całym  
m ieckle masy pracujące nie ty l-  i  świecie.

wycofania w o jsk okupacyjnych 
z te ry to rium  Niemiec wschód - 
nich i zachodnich i wycofać 
wojska okupacyjne już teraz, 
bez żadnej zw ło k i“ . ZSRR pro-’ 
pcn iije  także zwołanie w  listo­
padzie br. konferencji m in is trów  
spraw zagranicznych czterech 
m ocarstw w  celu pokojowego u- 
rcgu lon ania problem u nłemiec - 
kiego i rozpatrzenia kw estii 
u tworzenia systemu bezpieczeń­
stw a zbiorowego w  Europie.

Propozycje te spotykają się

ko będą m ia ły  w ą tp liw y  zasz- i M. BEREZOWSKI
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Salbach (po prawe)) była  b lisko zwycięstwa nad A us tria czką  Ebert, ale przegrała 3:4.

W rezultacie zwycięstwa dla 
drużyny  austriack ie j odnieśli: 
W under — 4, M a rtin c ic  i Groer 
— po 2 i Resch — 1. Ze strony 
po lskie j zw ycięży li: Przeździec- 
k i, Rydz i Z im och —  d w u k ro t­
n ie  i raz Jaroń.

TU R N IE JE  IN D Y W ID U A L N E  
TRW AJĄ...

Tuż po zakończeniu w a lk  d ru ­
żynowych rozpoczęły się spot­
kania w  tu rn ie jach in d yw id u a l­
nych, rozgrywanych przy udzia­
le zaw odników  austriackich, 
k tórzy  w ystępow ali w  meczu 
m iędzypaństw )wym .

W sobotę zm ie rzy ły  się flore- 
c is tk i i co ciekawe, kandydatki 
typowane do pierwszego m ie j­
sca zaw iod ły oczekiwania,

Z 18 uczestniczek tu rn ie ju  (w 
tym  pięciu Austriaczek) do f i ­
nału zakw a lifikow a ło  się 12. 
Odpadła m. In. reprezentantka 
Polski — Salbach i rezerwowa 
floreeistka A u s tr ii — Eiehler. W 
fina łach doznała porażki po raz 
pierwszy na warszawskie j plan­
szy m is trzyn i A u s tr ii — Filz,

F ilz  4:2 pokonała w  ostatn iej, 
decydującej walce W łodarczyko- 
wą 4:0. Nasza reprezentantka 
walczyła w  tu rn ie ju  bez porów - 
nania lepie j, aniżeli w  meczu, co 
potw ierdzają na jlep ie j je j w y n i­
ki.

W  niedzie lnym  tu rn ie ju  szab­
lis tów  doszło do jeszcze w ięk ­
szych niespodzianek. Już w 
pierwszej kolejce spotkań, o w e j­
ście do ćw ierćfina łów , rozgry­
w ane j pomiędzy szesnastoma 
szablistam i Pawlas w ye lim ino­
w a ł Kuszewskiego, W ójc ick i 
Twardokensa a P ią tkow sk i A u ­
s triaka Kerba.

Zwycięstw a Zabłockiego nad 
LecKnerem 10:5 i Pawłowskiego 
nad Resobem 10:7 w walkach 
pó łfina łow ych spraw iły, że po­
jedynek o zwycięstwo, a zara­
zem o ty tu ł najlepszego szabli­
sty warszawskiego tu rn ie ju  ro­
zegra! się pomiędzy dwoma Po­
lakam i. W ygrał go Paw łowski

W ita m y  d ro g ic h  gośc i

Dynamo Kijów w Pulsee

= =  Fra-0m ent meczu pomiędzy Dynamo K ijó w  i Dynamo Moskwa (1:1), rozegranego ostat- 
5 5  nto o puchar ZSRR.

Foto: W . Syczę w

H . Lechner

I iu n u .ii«  ”  g '' I  aW IU W SM
w stosunku 10:7. Dołączył on

I .  H a rtl

H . L o lse l

M iędzypaństwowe spotkanie 
reprezentacji szerm ierzy Polski 
i A u s tr ii dobiegło końca... Za­
kończyło się ono po trzech 
dniach em ocjonujących w a lk  
w yn ik ie m  rem isowym , na k tó ry  
złożyły się porażki d rużyny pol­
sk ie j we flo rec ie  kob ie t 6:10 i 
w  szpadzie 7:9 oraz zwycięstwa 
we florecie  mężczyzn 10:6 i w  
szabli 10:6.

Remis we flo rec ie  uzyskany 
w  pierwszym  dn iu  spotkania 
sk ie row a ł g łówne zainteresowa­
n ie  na niedzie lny występ szpa- 
dzistów, ale zanim  on nastąpił 
jeszcze w  sobotę na planszy sta­
nę li szabliści.

S Z A B LA  G W A R A N T O W A N A

D rużynie po lskie j, w  skład 
k tó re j wchodzili m istrzow ie 
sportu : Paw łow ski, Zabłocki, 
Twardokens i m łody szablista — 
M arek Kuszewski, A ustriacy 
p rzeciw staw ili o lim p ijczyków : 
Lechnera i  Loisla oraz dwóch 
młodszych, ale n iem n ie j uzdol­
nionych zaw odników  — Rescha 
i Kerba.

S łowam i nie da się wyrazić 
gorącej atm osfery, jaka pano­
wała na w ype łn ione j w idow ni. 
Zabłockiem u przypadło w  udzia­
le rozpoczęcie meczu i on to 
w łaśnie dał pierwszy posmak 
s ilnych wrażeń, w yg ryw a jąc i  
Reschem po ciężkie j walce 5:4.

Znane nazwiska zawodników, 
których oglądaliśm y ko le jno na 
planszy, zapow iadały bojowy 
przebieg każdego pojedynku. 
Istotn ie, tak  by ło  w  ciągu całe­
go meczu m im o że Austriacy 
w  większości w ypadków  scho­
dz ili z planszy pokonani.

W połow ie spotkania w yn ik  
brzm ia ł 6:2 d la  naszych repre­
zentantów. Z łożyły się na to 
zwycięstwa Paw łowskiego nad 
.Kerbem i Loislem  w stosunku 
tra fień  5:3, Twardokensa nad 
Lechnerem 5:3 i Kerbem 5:2 o- 
raz Zabłockiego nad Lechnerem 
54. P rzegrywał ty lk o  Kuszew­
ski, tracąc punkty  w  walkach 
z Loislem  i Reschem.

Druga połowa była remisowa, 
pon'eważ Loisel pokonał T w a r­
dokensa, a potem osiągnął to sa­
mo Resch. I znowu Kuszewski 
nie mógł sobie poradzić ani z 
Lechnerem ani z Kerbem, przez

• • • • a

0 mistrzostwo Polski w boksie
W meczu bokserskim  o m i­

strzostwo I lig i gdańska G w ar­
dia  wygrała z W łókniarzem  
Lódż — 14:8.

Najładniejszą w a lkę  stoczyli 
w  wadze muszej Justka z K ar- 
gierem.

-śr
Spotkanie bokserskie między 

G w ard iam i K rakow a i Warsza­
w y  zakończyło stę zwycięstwem 
drużyny krakow sk ie j — 11:9 
m im o że już przed rozpoczę­
ciem w a lk  drużyna warszawska 
prowadziła 4:0, ponieważ Po- 
nanta I D rew icz nie m ie li prze­
c iw n ikó w .

Zawody sta ły na dobrym  po­
ziomie, Najlepsze w a lk i stoczyli 
Sm rek (K raków ) z Napieral- 
sk im  (Warszawa) w le kk ie j o-

raz Chodorowski (K raków ) 1 
Kołakowski (Warszawa) w pół- 
średniej.

-A-
P ieśc i a n.e  TT l ig i  b o k s e rs k ie j ro ­

ze gra li w  n ie d z ie le  k o le jn e  s p o tka ­
n ia . w  k tó ry c h  u zyskan o  n a s tę p u ją ­
ce w y n ik i :

G m p a  I  — S ta l P oznań — O g n iw o  
K ra k ó w  — 15:5.

S ta ! W ro c ła w  — S ta l R ad o m —-9:11.
K o le ja rz  W arszaw a — G w a rd ia  

P rze m yś l — 0:20 w .o.
S ta l E lb lą g  — G w a rd ia  Ł ó d ź  — 

10:10.
G ru p a  n  — G w a rd ia  Szczecin  — 

S ta l K a lis z  — 7:13.
S ta l Ł a b ę d y  — U n ia  P io trk ó w  — 

18:2
G w a rd ia  O po le  — G w a rd ia  W ro ­

c ła w  — 8:12.
K o le ja rz  B ydgoszcz —- B u d o w la  - 

n i Poznań — 14:4.
W g ru p ie  I  p ro w a d z i n a d a l S tal 

Poznań, p o d o b n ie  Jak w  g ru p ie  I I -  
S fa l Ł a b ę d y .

co jedynym i zdobywcam i punk­
tów  s ta li się Zabłocki i Paw­
łow ski. P ierwszy rozgrom ił Lois- 
ła 5:0 w  fantastycznie szybkim  
pojedynku urozm aicanym  słyn­
nym i fleszami, a d rug i us ta lił 
w y n ik  meczu zwyciężając Lech­
nera w  im ponującym  sty lu  5 :4.

D la drużyny po lskie j punkty 
zdobyli Paw łowski i Zabłocki 
— po 4 pkt. oraz Twardokens — 2 
pkt. Dla zespołu austriackiego 
Resch 1 Loisel uzyskali po 2 pkt. 
oraz K erb  i Lechner — po 1 pkt.

SZPAD A R O Z W IA ŁA  
N A D ZIE JE

Zw ycięstw o w  meczu zależało 
już  ty lk o  od w y n ik u  w a lk  szpa- 
dzistów, które... niestety, wszyst­
k ich rozczarowały. Od pierwszej 
w ygrane j w a lk i W undera z Z i­
mochem, a potem po porażce 
Jaronia I pow tórne j przegranej 
Zimocha z M artlncicem  rozw ia­
ły się nadzieje na uzyskanie peł­
nego sukcesu.

A n i b. m istrz Polski — Jaroń, 
ani Zimoch nie p o tra fili znaleźć 
skutecznego środka na bojowe, 
ofensywne natarcia A ustriaków  
i ty lk o  Przeżdziecki ciężko w y­
pracowanym i zwycięstwam i nad 
M artincicem  i Reschem oraz 
wygrana Rydza nad Groerem u- 
m o ż liw iły  naszej drużynie 
zmniejszenie przewagi gości.

W yrów nany stosunek punk­
tów 3:3 po sześciu walkach byt 
jedynym  momentem, w którym  
przewaga A ustriaków  nie napa­
wała obawam i o końcowy w yn ik  
spotkania.

K dka  kolejnych zwycięstw 
austriackich szpadzistów prze­
dzielone dw ukro tn ym i zwycię­
stwam i Zimocha nad Reschem 
5:3 i Groerem 5:2 dało Im nieo­
debraną nadwyżkę punktową, 
a kiedy W under pokonał Przeź- 
dziecklego 5:0, w yn ik  byl Już 
przesądzony, ponieważ było to 
dziew iąte zwycięstwo naszych 
przeciwn ików .

O statn ie dw ie  w a lk i w yg ra li 
Polacy. M artinc ic  uległ Jaronio- 
w l I Rech Rydzowi 2:5, dzięki 
czemu A ustriacy nie mogli już 
podwyższyć 1 tak Już korzyst­
nego dla  siebie w yn iku ,

tanową 3:4. Przegrała także d ru ­
ga najlepsza floreeistka zwycię­
skiego zespołu — Ebert ze swą 
rodaczką H artl.

W  rozgrywce o pierwsze trzy 
miejsca W lodarczykowa zrewan­
żowała się Fliz, w ygryw ając 4:3,
podobnie jak  H a rtl, k tóra o- 
prócz sukcesu odniesionego nad

tym  samym jeszcze Jedno zw y­
cięstwo do lis ty  sukcesów, ja ­
kie odniósł w ciągu trzech dni 
w a lk, nie przegrywając ani Jed­
nego spotkania, czym po tw ie r­
dz ił swe um iejętności i m iano 
pierwszego reprezentanta,

ANDRZEJ W IE R ZB A

Ś f  Po wspaniałych występach radzieckich
§5= Hokeistów oczekują nas nowe emocje 
5 5  sportowe. W niedzielę p rzyby li do W ar- 
ISS szawy św ie tn i p iłkarze Dynamo K ijó w  — 
5 =  zdobywcy pucharu ZSRR. Goście rad/iec- 

<’>’ rozegrają u nas trzy spotkania: 27 bni 
—  w Warszawie z miejscową Gwardią. 31 hm. 
~  w Lodzi z tamtejszy m W łókniarzem  i 3 11- 
gsś stopada z chorzowską Unią.

U l  M iłośnicy p lik i nożnej od dawna ocze- 
= =  k iw a li przyjazdu p iłka rzy  radzieckich. 
5 =  F a ,il. że gościmy u siebie doskonały ze- 
=  sPól k ijow sk ich  dynamowców, z którego 
5 5  aż 7 p iłka rzy  wchodziło w skład I I  repre- 
¡¡Ü zcnlac.il ZSRR na mecz z Węgrami, w y. 
=  grany przez drużynę radziecką 3 :0, spotę- 
ES Kowal jeszcze bardzie j ogólne zaintereso- 
= 5  wanie naszymi gośćmi.
U p Zespól Dynamo K ijó w  ma swe chlubne 
~ =  tradycje p iłkarsk ie . Jest to jedna z na j- 
Ü j  starszych drużyn Zw iązku Radzieckiego. 
5 5  K ijow scy dynamowey rokrocznie biorą 
~  udział w rozgrywkach o puchar ZSRR. 
SS ^  latach ubiegłych triu m fo w a ły  w  tych 
=  spotkaniach zespoły moskiewskie. Druży- 

na Dynamo K ijó w  w  roku 1937 uplasowa- 
5 5  ,a s l? " a trzecim  m iejscu, a w 1952 zdo- 
5 5  hv,a ty tu ł w icem istrzow ski. Rok bieżący 
§ 5  Hył dla p iłka rzy K ijo w a  okresem św let- 
5 5  nvrh  sukcesów. W rozgrywkach o m lstrzo- 
5 5  stwo ZSRR zaję li oni ostatecznie piąte 
5 5  miejsce. W spotkaniach międzynarodo­
w i  wych k liow lan le  zwyciężyli norweską dru- 
¡H i żynę V ik ing  — 7:1, a następnie reprezen- 
5 5  tację N orwegii 5:2 oraz Bułgarię — 1.0. 

W drużynie Dynamo na boiskach na-

szycb u jrzym y m. In. świetnego bram ka­
rza — M akarowa, obrońców Gotubiewa §§| 
i Popowicza oraz napastników Terentłe- § §  
wa. Z a /ro.jp w a I Fomlna.

Po występie p iłka rzy radzieckich w  Bu- = 3  
dapeszcle, prasa węgierska podkreślała ==3 
piękną grę środkowego napastnika Zazro- 
jew a i iewoskrzydłowego Fomlna. =§}

Zespól Dynamo K ijó w  swą grą zachwy- ==> 
cal n ie jednokro tn ie  radzieckich entuzja- § 3  
stów p ilkarstw a. Dynamowey posiadają H i  
bardzo tw ardo I skutecznie grającą obro- 5 3  
nę, k tó re j przebycie stanowi nlelada trud- l a  
ność nawet dla najlepszych napastników, §53 
Pomocnicy gra ją szybko I wszechstronnie; 
atak Dynamo dysponuje św ie tnym i strzel- 5 5  
nami, z których „k ró lem  strzelców“  jest 5 5  
Zazro.jew. ■— ■

Poziom gry naszych ligowców, k tó ry  w  5 5  
końcowej fazie zmagań znacznie się pod- H f  
niosl, pozwala przypuszczać, że występy =f§ 
naszych p iłka rzy  z gośćmi radzieckim i 5 5  
będą ciekawym  w idow iskiem .

Trzy spotkania z radzieckim i p iłkarza- § §  
m i to nowy dowód przyjaznych kon taktów  § 3  
sportowców radzieckich I polskich. W ie- S  
my, że pomogą one nam w  podniesieniu ^ 3  
poziomu naszej p iłk i. Szczególnie teraz = 3  
ważna Jest dla nas pomoc w  podniesieniu 
naszego p ilka rs tw a  na wyższy poziom. H i  
Spotkania *  p iłkarzam i radzieckim i, którzy ¡55 
w ostatn im  czasie w ykazali w ie lk i postęp j§§ 
w te j dziedzinie sportu, na pewno posłużą 3  
naszym działaczom I trenerom  do wyciąg- 5 5  
nięcia wniosków dla  dalszej pracy. =

M . B IL S K I  —

Najmłodsza floreeistka d ru ty n y  austriack ie j E iehler i szabli­
sta Resch dzielą się w rażeniam i z Zabiór k im  (po lewej) w  czasie 

spotkania Polska — Austria .

Unia Chorzów straciła w Krakowie 2 punkty
W  u b ie g łą  n ie d z ie le  rozeg rano  dalsze s p o tk a n ia  o m is trz o s tw o  I  1 I I

l ig i  p iłk a rs k ie j ,  a także  o w e jśc ie  do I !  l ig i.

T A B E L A  I I  L IG IW I lid ze  rozeg rano  ty lk o  tr z y  m e­
cze, w k tó ry c h  p rz o d o w n ik  l ig ! U n ie  
C ho rzów  p rzeg ra ła  n ie o cze k iw a n ie  
w  K ra k o w ie  z m le ls c o w ą  G w a rd ia  
<> l (0 l>. u trz v m u ia c  sie — m im o  te ­
go — na p ie rw s z y m  m le lscu  w  ta ­
b e li O g n iw o  B ito m  p oko n a ło  O gn i. 
w o K ra k ó w  10. w y s u w a la c  sie  na 
d rug a  p ożyc ie  w  ta b e li W trze c im  
s p o tk a n iu  C W K S  ra tu la c  sie przed 
sp ad k ie m  w y g ra ł w  B ydgoszczy  z 
‘ am te jszą  G w a rd ią .

Lekkoatleci witajq II Zjazd ZMP
1 *1 __1_i _ i _ ___

T A B E L A  I L IG I
1. U n ia  C ho rzów 16 M 21:14
2. O g n iw o  B v to m 16 19 29:16
3. W łó k n ia rz  Łódź 16 19 25:13
4. G w a rd ia  W wa 15 17 18:19
5. K o le ja rz  Poznań 16 17 12:14
6 G ó rn ik  R ad lin 16 15 18:21
7. G w a rd ia  K ra k ó w 15 14 14:15
8 Bud. C horzów t5 13 19:26
9 C W K S 15 13 15:22

10 G w . B ydgoszcz 15 11 12:15
l l . O g n iw o  K ra k ó w 15 11 18:24

W niedzie lę  p rzy  słonecznej po­
godzie na stadionie W łó k n ia rza  w 
Łodzi rozpoczęły  się dw udniow e  
zawody lekkoatle tyczne  z udziałem  
k ad ry  narodow ej. Sportow cy zrze- 
szeń zw iązkow ych dla uczczenia  
II Z jazdu ZM P uzyskali w iele w a r ­
tościowych w yn ikó w .

W p ierw szym  dniu zaw odów  re  
kord  Polski ustanow iły  zaw odnicz­
ki w biegu na 3 «  800 m — 6:57,8  
W sztafecie b 'eg ły  Żaczyńska. Ga 
bor ł Pestka. W yniK lepszy od re  
ko rd u  Polski Juniorów uzyskał 
m łody zaw od n ik  W łó k n ia rza  — 
P iątkow ski w rzuc ie  dysk iem  —  
47,21 m.

W ielką sensacją zakończył się

pojedynek najlepszych  polskich  
oszczepników . M łody zetem p^wiec  
A ndrze j W a lrzau  rzutern 75.54 m 
pokonał m is trza  Europy — Sidłę 
N ajlepszy rzu t S id ły  w ynosił 
74,09 m.

Z innych ciekaw ych w yn ikó w  na 
w yróżnieni®  zasługu je  rezu lta t w 
skoku o tyczce, w k tó rym  Jam  
szewski pob«ł rek o rd  życiow y  
skacząc 4.25 m Równie d o b r y  w y­
n ik  uzyskała  Ourtaika w skoku  
w zw yż 1.50 m. Ta sama zaw >dni 
czka m usia ła  Jednak uznać w y ż ­
szość i lw ick ie j w skoku w dal. 
k tó ra  uzyskała  w yn .k  5,75 m. 
D uńska skoczyła  na odległość 
5,31 m .

(aj)

I I  L IG A ,

W n  lid z e  n a jw ię ksza  n iespodz lan  
kę s p ra w ił G ó rn ik  W a łb rz y c h  w y  
g ry w a  ląc z d o tych cza so w ym  przo  
dnwrłf kłem  l ig i G ó rn ik ie m  Bvtorr 
4 0 Na s k u te k  te ł p o ra ż k i b y to m li-  
n ie  sp ad li z p ie rw szego  m ie jsca  na 
trzec ie .

A o to  w y n ik i  sp o tk a ń :

B u d o w la n i G dańsk — O g n iw o  T a r  
nów  2:o (1:0)

B u d o w la n i O pole — G ó rn ik  Za
Drze 2:2 (1:2).

G w a rd ia  K ie lc e  — W łó k n ia rz  K ra  
kó w  0:1 (0:1).

G ó rn ik  W a łb rz y c h  — G ó rn ik  B y ­
tom  4:0 (2:0).

O g n iw o  W ro c ła w  — S ta l Sosno
w ie c  0:2.

Trasa V III Wyścigu Pokoju
W  d n ia c h  22—23 b m . o d b y ła  t fę  w  

W a rs z a w ie  m ię d z y n a ro d o w a  k o n fe ­
re n c ja  z u d z ia łe m  p rz e d s ta w ic ie li 
re d a k c ji  ..R udeho  P ra v a “ , ..Neues 

D eu tsch la nd ** 1 . .T ry b u n y  L u d u * ' o- 
ra z  k o m ite tó w  K u lt u r y  F lzvczn e l 
CSR, N R D  I P o ls k i zw o łana  w 
z w ią z k u  z p o d ję c ie m  p rs c  p rz y g o ­
to w a w c z y c h  do V I I I  W yśc ig u  Po­
k o ju .

U s ta lo n o  Już tra s ę  V I I I  W yśc igu  
P o k o ju  W vśc lg . k tó r y  rozooezn łe  
s ie  2 m a ja  1955 r. w  P radze, a za­
k o ń c z y  17 m a ja  1955 r. w  W arsza­
w ie  p ro w a d z i:

I  e ta p  d oo ko ła  P ra g i — 120 km . 
I I  — P raga  — B rn o  — 200 k m . I I I

B rn o  — T a b o r  — 160 k m , rv  T a b o r
-  K a r lo v e  V a ry  — 215 k m .
V K a r lo v e  V a ry  — D rezn o  — 160 
km . V I D rezno  — K a r l  M a rx  S tad t
-  107 km . V I I  K a r l  M a rx  S ta d t — 
L ip s k  -  200 km . V I I I  L ip s k  -  B e r lin
-  200 km . IX  B e r lin  — C o ttb u s  — 
130 km . X  G o e r lltz  — W ro c ła w  — 
180 km , X I W ro c ła w  — S ta lln o g ró d
-  180 km , X I I  S ta lln o g ró d  - -  Lódż
-  205 km . X I I I  Ł ód ź  — W arszawa
-  123 km .

Łączna d łu g o ść  tra s y  w y n o s i 2.182 
km . Na tra s ie  p rz e w id z ia n e  są tr z y  
d n i w y p o c z y n k u : w  K a r lo v y c h  V a ­
ra ch. L ip s k u  i  G o e r lltz .

12 diamentów zdobyli szybownicy
Polscy p iloci szybowcowi po­

tw ie rd z ili ponownie swoją św ia­
tow ą klasę szeregiem doskona­
łych w yn ikńw  w lotach wysoko­
ściowych. Uczeslnlcy szybowco­
wego obozu wyczynowego w 
Jeżowie koło Jeleniej Góry, w y­
korzystu jąc tzw. stojącą chm u­

rę, Jaka pod w p ływ em  silnych. 
Jesiennych w ia trów , tw orzy się 
nad pasmem Karkonoszy, uzys­
kali 24 bm. czternaście przewyź- 
szeń powyżej 5 tys. m nad po­
ziom wyczepienia szybowca. Tym  
samym 12 pilo tów  zdobyto d ia ­
m enty do złotych odznak (dwaj 
posiadali je  Już poprzednio).

IG DY leszcz« w  h is to rii ho ke ja  poi- 
skiego sezon ni® rozpoczął się tak  
wcześni® jak  w roku  bieżącym . Jeż 
w p ierw szym  tygodniu  p a źd z ie rn ika  
• T o rw a r“ o tw o rzy ł swe podwoje, by 

udzie lić  gościny czołówce polskiej 
m łodzieży hokejow ej | Jej p rzy ja - 
cłołom  ze Zw iązku  Radzieckiego.

Po p ierw szych  k ro kach  na lodzie nastą  
piły  też p ierw sze  ostre starc ia , p rzyczyn ia jąc  
się w  zn aczn e j m ie ­
rze  do przysp iesze ­
nia ry tm u  w stępnej 
za p ra w y . * W spólne  
ćw iczen ia  p ra k ty c z ­
ne I w y k ła d y  teo -  
re tyczn e , rozm o -  
w y tre n e ró w  poi - 
skłch ze sw ym i ko ­
legam i rad z ie c k im i, 
by ły  Jednym z d a l­
szych ś rodków , zm ie  

m ających  do p o p ra ­
w y sytu ac ji w  na -  
szym  ho ke ju  lo d o ­
w ym , da ją c e j do - 
tychczas nie m n ie j 
powodów do n a rze ­
kań , niż p iłka  noż­
na.

W ysnucie z b y t d a lek ich  w n iosków  z tych  
pierw szych  prób , k tó re  ob ję ły  ty lko  cząstkę  
naszej m łodzieży  hokejow e), by łoby  b łędem . 
W olno nam  Jednak, Już na podstaw ie teqo  
co w id zie liśm y , w y ra z ić  op in ię  o m ożliw oś­
ciach naszego sportu  w  zakres ie  g ry  lodo­
w ej, k tó ra  posiada u nas w ie lk ą  tra d y c ję  
I była przed  la ty  pow ażną po zyc ją  na a re ­
nie m ięd zyn aro d o w e j.

R ozegraliśm y trz y  spotkan ia  tren ing ow e  
z p rzy ja c ió łm i rad z ie c k im i. P ierw sze  zako ń ­
czyło się w yn ik iem  1:7, d ru g ie  5:10 I trz e ­
cie 1:5. A więc w trzech grach  .trz y  po rażk i 
I stosunek b ram ek  7:22 Obraz pozornie  wca 
le niew esoły. C y fry  nie m ów ią jednak w szyst­
k iego, a czasam i nawet m ylą . Nie m ówią one 
nic o fo rm ie  zaw odników , o Ich m o żli­
wościach I postępach lub spadku fo rm y  
Mogą one tym  b a rd z ie ) zm ylić , że pierw sze  
opinie k ry ty k i p rasow ej by ły  zbyt pochopne  
I w w ielu  w ypadkach  m ało w n ik liw e . W ielu  
ob serw ato rów  k 'e ro w a ło  się bardz*e j uczu­
ciem . n iż trzeźw ym  rozsąd k iem . Nie dano  
p rzystępu  rzeczow ym  arg um en tom . Jak np., 
że w stosunku do p rzy ja c ió ł rad z ieck ich  ho­
keiści nasi byli mocno opóźnien i w przedse  
zonow ej za p raw ie  ko n d yc y jn e j, k tó ra  nie mo 
gła pozostać bez w p ływ u  p rz y  staw ian iu  
p łe rw szych  k ro kó w  na lodzie.

O kazało  się to w y ra źn ie  w  czasie trz e c ie ­
go spotkan ia  tren ing ow ego , k ie d y  to naszym  
zaw odnikom  z a b rak ło  te) pe łnej siły bo­
jow ej. Jaką obserw ow aliśm y w d ru g im  me 
czu. P rzy  m aksym aln ym  nap ięciu  energ ii 
udało się w trzec ie j te rc |i tego spotkania ort 
naleźć częściowo form ę z d rug iego  meczu, 
w k tó ry m  oostav/a naszych hokeistów  była  
n a jb a rd z ie j zadow alające . W całości Jednak 
zaw odnikom  naszym  br k było Sił na bar- 
dzie j p re cy zy jn e  akcje  a w szczególności na

Ich w ykańczan ie . Pod tym  w zg lędem  ho ke i­
ści radzieccy  w y ra źn ie  nas p rzew yższa li, 
qra ją c  p rzez w szystkie  te rc je  rów n om iern ie  
i nie w y k a zu ją c  oznak przem ęczenia , a tym  
sam ym  ł zan iku  bojow oścl.

W ie lka  szkoda że p ro jek to w an e  dw ie dal 
sze g ry  nie doszły do sku tku  z powodu zm ła  
ny te m p e ra tu ry  | trudności w zam rożen iu  
ta fli lodow ał P ozw o liłyby  one bowiem  na 
zorien to w an ie  słę. Jakie rezu lta ty  p rzy m o  
sła k lłkun ąs tod n io w a  wspólna praca z ko le ­
gam i rad z ie c k im i I ja k ie  postępy poczyn iliś ­
m y w tym  okres ie. Ten końcow y egzam in po 
k ilk u d n io w y m  odpoczynku  I reg en e ra c ji s>ł 
byłby  na jlep szym  spraw dzianem  aktu a lne j 

fo rm y  | poziom u naszej k a d ry  
m łodzieżow e) a zarazem  w skaźn i­
k iem  d ro g i, k tó rą  należy obrać, 
by osiągnąć w  bież. sezonie dalszy  
postęp.

Na podstaw ie tego Jednak co Już 
w idzie liśm y, m ożna  
śm iało tw 'e rd z łć , że 
z hokejem  polskim  
"»e Jest tak  źle. Jak 
to s ‘ę ogólnie u ta r -

totei uzy

M łodzież nasza  
nie od dzis la | m a do 
g ry  te) w łaściw e  
zacięcie. E m ocjonu­
je |ą tw a rd a , pełna

tem p eram en tu  w a lk a , --------  — -
skan*e odpow iedniego poziom u Jest 
spraw ą ustaw ienia  p racy  w yszko­
len iow ej. Będzie ona w ro k u  b ie­
żącym  u łatw iona, gdyż dysponujem y dwom a  
sztucznym i lo dow iskam i, k tó re  są na jlepszą  
ą w a ran c ją  w y tw o rze n ia  ■*$ dw u k o n k u ru ­
jących ogn'sk ho ke jo w ych . Zdrow e, sporto­
we w spółzaw odnictw o stan 'e  s'ę najlepszym  
bodźcem  do p racy  nad podw yższen iem  k w a ­
lif ik a c ji, k tó re , jąk  w y k a za ła  wstępna p ró ­
ba. nie są tak ie  złe.

Na lodow isku w arszaw sk im  w idzie liśm y  
k ad rę  m łodzieżow ą zasiloną b a rd z ie j do - 
św iadczonym i, ru ty n o w an ym i zaw odnikam i. 
T ró jk a  Jan iczko  — N ow ak — K u rek  pod 
w zględem  bojowoścl I znajom ości podstaw o­
w ych zasad now oczesnej g ry  n iczym  nie  
ustępow ała zaw odnikom  rad z ie c k im  | po­
siada w szelkie dane, by w ciągu sezonu po 
czynić dalsze postępy T ró jk a  Jeżak — Czech 
— Lew acki w ystartow ała  słabie j, ale stale się 
po p raw ia ła  ł po p rze jśc iu  na leżyte j zapraw y  
pow inna uzyskać odpow iedni poziom , gdyż 
do tej chw tli ani Lew acki ani Jeżak, k tó rych  
m ożliw ości znane są nie od dzis ia j n ie do­
szli Jeszcze do szczytow ej fo rm y , a

Czech posiada w sze lk ie  dane, by Im  dorów  
nać. Również tzw  tró jk a  śląska, złożo - 
na z b ra c i W rób iów  oraz H erdy , albo 
p«c7ka, w w ystępach iw y c h  w ykazyw ała  
rac ze j tendencję  zw yżkow ą C zw arty  zestaw  
Jędro l, - N lkodem ow*cz, Gosztyła w ypad ł naj 
słabie j, ale były w n-m aż nadto widoczne  
b ra k ł tren ing ow e, k tó rych  usunięcie pozwoi 
do piero  na w ydan ie  w łaściw ej oceny.

W lln 'ach  ob ro ny  pos<adamy dw ie  mocne  
pozycje. Jedną z nich Jest C hodakow ski 
drug ą  Brom ow lcz, k tó ry  |ednak nie os»ąg 
nął Jeszcze swych no rm a lnych  m ożliw o • 
ści. O iczyk rob i w yra źn e  postępy, ą C hm ura  
Jest ta len tem , k tó rea o  rozw ó j śledzić będzie  
m y z za in tereso w aniem .

G o rze j m a się spraw a i  b ra m k a rz a m i 
Ham oel zdobył sobie w p ra w d zie  poklask wi 
dow ni d la  swe) b ra w u ry , ale styl Jego pozo  
staw ia  w iele do życzen ia . K ocząb nie po trą  
f i ł  ca łkow icie  zadow olić, a W acław  należy  
do m łodych ta len tów , na k tó ryc h  sukcesy  
trzeb a  Jeszcze poczekać.

Rewia, Jaką w id z ie liśm y  na „ T o rw a rz e " , nie 
w y c ze rp u je  w żadnym  w yp ad ku  w szystkich  
m ożliw ości polskiego ho ke ja  na lodzie. Obok  
s tarych , ru tyn o w an ych  zaw odników . Jak Cso- 
r lch  czy G ansln iec, z k tó ryc h  usłuq w  ka  
d r z e re p re ze n ta c y jn e j zapew ne Jeszcze nłe 
zrezy g n u  Jemy, posiadam y sporo m łodych, 
uta lentow anych  zaw od n ików , o czym  p rzeko  
nały nas zeszłoroczne m is trzo stw a Juniorów  

Na b a rk i ^renerów spada więc od 
po w iedzia lny  obow iązek u chw yce­
nia ł na leżytego po prow adzen ia  te ­
go uzdoln ionego n a ry b k u , k tó ry  

w n ied a lek im  Już 
czasie pozw oli na 
uzupełnieni®  |u k l w 
P^rwsłych I w r« . 
nerw ow ych s r e r .  - 
Qach r.asze l kad ry .

t .  B u fl. G dańsk 
3. W łókn ia rz , K r .
3. G ó rn ik  B y to m
4. S ta l S osnow iec
5. G ó rn ik  W a łb rz y c h  17
6. G ó rn ik  Zab rze  16
7. B iir to M la n i O pole 16
8. O g n iw o  T a rn ó w  16
9. G w a rd ia  K ie lc e  16 

to. O g n iw o  W ro c ław  17 
11 K o le ja rz  W wa iś

W Y N IK I O W E JŚ C IE  DO I I  L IG I
, . ^ . , 0 ^  — K o le ja rz  P ro k o c lm

S ta l R adom  — s ta l L ip in y  0:2 (0:1).

16
17
17
16

*1:9
31:15
22:15
23:12
36:22
19:14
19:23
24:76
19:31
14:34
16:31

S p ó jn ia  L u b a ń  — S p ó jn ia  W arsza- 
wa 4:1 (3:1).

K o le ja rz  Leszno — W łó k n ia rz  K ro ­
sno 1:0 (0:0).

T A B E L A  G R U P A  I
1. S ta l G dańsk 3 6 11:5
2. S ta l Radom 3 2 5:5
3. K o le ja rz  P ro k o c lm 3 2 5:8
4. S ta l L ip in y 3 2 4:7

T A B E L A  G R U P A  
1 S p ó jn ia  L u b a ń  3

I I
5 8:2

2. K o le ja rz  Leszno 3 i 2:1
3. S p ó jn ia  W arszaw a 3 2 2:5
4. W łó k n ia rz  K ro sn o 3 1 1:3

Piłka nożna za çjranicq
P iłk a rz e  B u łg a r i i  1 n r d  w a lc z y li 

w  n ie d z ie le  na trz e c h  fro n ta c h . W 
SofU, w  m eczu p ie rw szych  d r u ty n  
z w y c ię ły  U B u łg a rz y  3:1 (1:0).

W S o fii w a lc z y ły  rń w n le f re p re ­
zen tac je  Ju n io ró w  obu  k ra jó w . W y ­
n ik  b y l re m is o w y  1:1 (1:0).

W E r fu rc ie  m ecz zespo łów  B. B u ł ­
g a r ii I n r d  z a ko ń czy ! się w y n ik ie m  
re m iso w ym  0.0.

■dr
M iędzypaństw ow y m ecz p iłk a rs k i 

W ęgry — CSR. k tó ry  od był sie  24 
bm., zakończy! sie zwycięstw em  Je­
d e n a s tk i w e g le rs k te j 4:1 (DO) Ponad 
40 tys. w idzów  na N ep s ta d to n te  w 
Budapeszcie oglądało zwycięstwo

s w o je j d r u iy n y ,  k tó ra  Jednak w  
ty m  m eczu n ie  z a c h w y c iła . M im o  
zdecyd o w an e j p rzew a g i w  p o lu  go­
spodarze  n ie  m o g li p rze ła m a ć  tw a r ­
de) o b ro n y  C zech o s łow a ków  1 n le ^  
p o trz e b n ie  fo rs o w a li gre ś ro d k ie m  
boiska , co p rz y  słabe) w  ty m  d n iu  
fo rm ie  Puskasa i H td e g k u tfe g o  n ie  
m og ło  dać d o b ry c h  w y n ik ó w . Po 
p rz e rw ie  W ęgrzy  a ta k o w a li częście j 
s k rz y d ła m i 1 w  ty m  o k re s ie  s trze ­
l i l i  t r z y  b ra m k i.

+ •
R oze g ra ny  w  B ra ty s ls w le  m ecz 

p iłk a rs k i d ru g ic h  re p re z e n ta c ji W ę­
g ie r 1 CSR z a k o ń c z y ł s ie  w y n ik ie m  
re m is o w y m  2:2 (1:1).

Lekkoatleci Z S R R  
zwyciężają w P radze
PRAGA. 23 bm. rozpoczęło się 

»  Pradze m iędzypaństwowe spot 
kanie lekkoatletyczne ZSRR — 
Czechosłowacja w konkurencji 
mężczyzn ł kobiet.

Zwyciężyła drużyna radziecka 
1H9 12» pkt. (mężczyźni — 117:95 
kobiety — 72:34).

Największe zainteresowanie 
wzbudził bieg na 5.000 m, w k tó ­
rym  spotkali się dw a j C2n}owi 
biegacze św iata: Kuc ł Zatopek.

Bieg zakończył się wspania­
łym  sukcesem zawodnika ra-

sko k  w z w y ż  — 203, C th „k  — d y s k  — 
33,50, 4 X 400 m  — 3,14.4.

R e ko rd  ZSRR u s ta n o w iła  sz ta fe ta  
4 x  400 m — 3 10.3.

O to  z w y c ię z c y  poszczegó lnych  
k o n k u re n c ji :  m ę żczyźn i: 200 m  — 
Ignatdew  (ZSRR) _  21,2, 2) lo to a r le w  
(ZSR R ) _  21^; 800 m  — 1) J u n g ­
w ir th  (CSR) — 1.49,8, 2) L is k a  (CSR)
— 1.50,8; 10 000 m — 1) Z a to p e k  (CSR)
— 23.20,8, 2) A n u fr le w  (ZSR R ) —
30.18,8; 400 m  p p ł. — 1) J u lin  (ZSRR)
— 51,4, 2) I l j l n  (ZSRR) — 51,9; 3.000
m z przeszk . — 1) B r l lc a  (CSR) — 
8.56.8. 2) S la v lc e k  (CSR) — 8.57.4;
s k o k  w z w y ż  — 1) L a n s k y  (CSR) —
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Rozpoczynające  
•*ę w g ru d n iu  ro z ­
g ry w k i o m is trzo ­
stwo p e rw sze j o- 
ra z  no w o u tw o rro  - 
nej d ru g ie ) lig i,
m is trzo stw a Juniorów o raz  szereg spotkań  
m iędzynarodow ych  będą nie ty lko  Jednym  
z pow ażnych elem entów  dalszego szko 
lenia, ale pozwolą zorien tow ać słę w sy 
tuacjl I ustal ć rz e c z y w s te  m o żliw o ść  
naszeqo hokeja , k tó re  są lepsze, n iż się to 
na ogół p rzypuszcza

TADEUSZ MALISZEWSKI
------------- --------------------------------------------------- ;____________

Zatopek  i Kuc.

dzłeeklego, k tó ry  pokonał zdecy­
dowanie Zatopka I pobił dwa re­
kordy św iata: na 5 000 m — 
13-51,2, popraw ia jąc rekord A n ­
glika Chatawaya o 0,4 sek. oraz 
po drodze na 3 m iłe w cz.asie 
13 26,4, t j.  o — 0.8 sek. lepszym 
od własnego rekordu świata,

W d ru g im  d n iu  za w odów  p o b ito  
3 re k o rd ó w  CSR t |eden  re k o rd  
ZSRR R e k o rd y  CSR p o p ra w ili 
B a rto s  -  490 m  p p ł -  53,0. B r llc a  -  

3 000 m z p rzeszk . -  8.38,8, L a n s k y  —

203, 2) K o v a r  (CSR) — 195; t r ó j  sko k— 
t)  S zeze rbakow  (ZSR R ) — 15,74, 2) 
R eha lt (CSR) — 15.40; d y s k  — t)  C l-  
h a k  (CSR) — 53,30, 2) M atw ieJeW
(ZSR R ) — 53,16; m ło t — 1) K r iw o n c -  
*>w  (ZSR R )—61,75, 2) R e d k in  (ZSRR)
-  59.99.

K o b ie ty :  600 m  — i )  o tk a te n k o  
ZSR R ) — 2.10.C, 2) Ł ys e n k o  (ZSRR)
— 2.13,7; s k o k  W  d a l — 1) C zud ln a  
(ZSRR) — 5,91, 2) R ozkoszna (CSR)
-  5.69; 200 m — 1) U l i tk in a  (ZSRR)
— 24,5, 2) IU d n a  (ZSR R ) — 24,6.
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